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ieKtrzycya sKóry u pasKarzŷ
G r a ib ?  stp ejku  głodow ego w  B o ry ­

s ła w iu .Umiliła Ma na B lal.
Od tygodnia osłaniania tajemnicą przez rząd 

dostała się  przecież do w iadom ości publicznej u- 
skw ała „życzliwej nam “ koahcyi, udzielająca Pot- 
soe mandatu do zarządzania Galicyą wschód  
nią przez 25 lat. R ząd i dyplom acya polska, które, 
ja t  to stw ierdził p. Paderew ski w . swej mowie, 
Zaniedbała wzm ożenie się  kraju wewnątrz, aby! 
hodaj na terenie polityk1 międzynarodowej odn;eść 
konieczne i [dla państw a pożądane sukcesy.

A tym czasem  gdy w ew nętrzne stosunki w  
państw ie sta ły  się  nie do zniesienia, z  Paryża 
przychodziły jedna za drugą w ieści wprost obu­
rzające. Społeczeństw o, w  które ustawicznie wma- 
wuauo, ż e v /  Paryżu radzą nad naszym  Jo-SSru 
Sami oddan; nam całą duszą przyjaciele gdy w  
Sejm ie z  ław  poselskich i rządow ych aż się pię­
trzyło od  służalczych, obrzydliwych podziękowań  
• s łó w  wdzięczności,, dowiadywało się  obok kra­
som ównych sukcesów  naszych dyplomatów, o de­
cydujących postanowieniach, które spadały jak 
kubeł Zimnej w oay na skłonne do entuzyazmu 
głow y. Przyszło plebiscytow e załatw ienie sprawy  
Śląsków, które do dziś, po roku, jeszcze są pod 
obcą przemocą, spraw a Gdańska, umiędzynaro­
dowienie W isły, a teraz przyszła kolej na W schód.

Nie ulega diziś już żadnej wątpliwości, że na 
żądanie koalicyi trwa do dziś. w ojna na w schodz;e 
i będlzje ten przelew  krwi tak obfitym  dotąd, do- 
ftólgl koalicya nie pogodzi się., z bolszewikami^ 

Nieustalone są wschodnie granice Polsk. 
dyplomacya nasza naw et nie próbowała szukać 
ha w łasną rękę porozumienia z ludami kreso Wy- 
łhi, z nakazu koaljcy1 jak czerw ona płachta dzia­
łała na endekujące stronnictwa mieszczańskie sa-: 
m a m yśl o  pokoju z bolszew icką Rosyą. Dyktat 
koałjcyi był bezwzględnym  nakazem, dla naszych 
dyplomatów, Paderewski z  rozstrzygnięciem  w  
sprawie Galicyi wschodniej w  kieszeni jeszcze bił 
^  Sejm ie pokłony w  stronę Paryża i taił przed 
społeczeństw em  poniesioną tam klęskę.

W  każdym jnnem państw ie polityk, którego  
działalność przynosiłaby ty le niepowodzeń i ka­
tastrofalnych w prost decyzyi, zostałby dawno z 
Najmowanego posterunku odw ołany, zostałby w y­
rzucony poza naw ias życia politycznego, u! nas  
ciągle uw aża s ię  ich za zbaw ców  narodu. Dmow*- 

nada 1 pozostaje pierwszym  delegatem  w  Pa­
ryżu, a uczeni z Poznania m yślą o  stw orzeniu  
Nieczystej fundacyi jego imienia w  uznaniu jego 
zasrug. W . Paderew skiego znów  w m aw ia się, że 
hje ma nad n;ego  genialniejszego prezydenta xni- 
hjistrów i ministra spraw  zagranicznych.

Rozstrzygnięcie w  sprawie Galicyi wschodniej1, 
stwarzające proWjzoryum na 25 lat, jest najgor­
szą decyzyą dla ludności., ten kraj zamieszkującej, 
Jąitą sobie m ożna tylko wyobrazić. M ieści ona bo­
n tem  jej zupełną gospodarczą ruinę i stw orzenie  
terenu intryg, idących z  zewtnąąrfz 1 zaciętej walki 
harotlowościówiej i politycznej wewnątrz.

Państwo polskie absolutni wyroku paryskiego 
nie m oże, a jeżeli jego grozę rozumie spo.

S p ra w a  G alicyi w schasłniej w  Sejm ie .
WARSZAWA, 1. grudnia, (teł. wł.). W sobotę 

odbyło się posiedzenie posłów wsschodnio-galicyjskich 
pod przewodnictwem Marszalka. Rozważano sprawę 
prowizorycznego przyznania Polsce Galicyi wscho­
dniej. Zastanawiano się nad wysłaniem do Paryża 
i Londynu delegacyl poselskiej, któraby o. ile możno­

ści zapobiegła wejściu w  życie uehwały Rady Naj­
wyższej We wtorek odbędzie się w tej sprawie 
posiedzenie seniorów w  tej sprawie. (Jak się dowia­
dujemy wyjechali na to posiedzenie delegaci ze Lwo­
wa między Innymi i to w. dr. Loewenberz).

£ k o n g re s u  niezaw isijdtit s o c y a Jis trw .
W IEDEŃ, 1 grudnia (Pat,)." B. K. z Berlina. 

D ziś rozpoćzęły się w  L ipsku obrady kongresu  
n iezaw isłych  socyalistów . Jako delegat Austryi 
p rzem aw iał dr. Fryderyk Adler, który m iędzy  
in n ym i ośw iadczył, że obecne położenie prole- 
taryatu  austryackiego jest w prost tragiczne. W  
A ustryi m ieli socyaliści sposobność dojść do 
w ładzy, ale n iestety n ie m ogli tego uczynić, bo

w iedzieli, że nie będą w stan ie utrzym ać się 
przez dłuższy czas. Na w ezw ania w ęgierskie nie  
m ogli zareagow ać, bo w iedzieli, że poniosą d o­
tk liw ą porażkę. K ontrrew olucya jaka zapanow aia  
obecnie na W ęgrzech zaczyna już oddziaływ ać  
na Austryę, a socyaliści w iedeńscy m uszą wyr 
tężyć w szystkie siły , aby kontrrew olucyę odeprzeć.

Komunikat sztabu generalnego:
% dnia 30. listopada:

Front I.fewsko-biaJoruski: Pod Połockiem dzia­
łalność artylerzycka nieprzyjaciela. W odcinau Legia 
i Kamienia prowadzone przez' patrole wywiady do­
prowadziły miejscami do większych stare. Na resz­
cie irontu ożywiona działalność wywiadowcza, 

s  dnia 1. grudnia:
Front litewpko-białoruski: Po 2-godzinnem ostrze­

liwaniu odcinka. Łuszany-Kartenieze ogniem artyleryi 
nieprzyjaciel zaatakował wieś Kartenicze, został jed­
nak odparty. W  okolicy Krasławska został zestrze­
lony samolot nieprzyjacielsKi. Na reszcie frontu dro­
bne utarczki patroli.

Front wołyński: Spokój. Haller.

Armia japońska  na Syberyi.
SZTOKHOLM, 1 grudnia (Pat.). B aw iący  

obecnie w H elsingforsie m inister wrojny w  rządzie 
K ołczaka Stipauow  ośw iauczył przedstaw icielom  
prasy, iż obecnie działa na Syberyi arm ia japoń­
ska złożona z 71.000 p iech oty  oraz 14.000 ka- 
w aleryi.

Denikin przeciw ny równouprawnieniu  
narodów.

PRAGA. 1 grudnia. (Pat,) „Czeskie Slooo*  
zam ies scza w yciąg z artykułu  pism a „Gołos Ro- 
siji“, w  którym  p o w ied z ia n o : W edług  w iary­
godnego spraw ozdania z O desy D enikin  przy­
ją ł Kramarza z w ielką rezerwą. Już po pierw ­
szych słowrach Kramarza D enik in  ujaw nił scep­
tyczne p og ląd y  i ośw iadczył Kram arzowi, że 
jest przeciw ny zw ołan iu  konstytuanty, jak  rówr- 
n ie i rów noupraw nieniu  w szystk ich  narodów  i 
w szystkich w yznań w  Rosyi. W ogóle okazało  
się, że D enikin , który przedtem  m niej lub w ię­
cej przyznaw ał się do program u kadetów , u leg ł 
w  ostatnich czasach zupełn ie w p ływ ow i rady­
kalnych praw icow ych elem entów .

Ratyfikaeya pokoju znowu odroczona .
PRAGA. 1 grudnia. (Pat.) L loyd George za­

k om u n ik ow ał Izbie niższej, że ratyfikacya trak ­
tatu pokojow ego m usi bye znow u odroczona, 
poniew aż pojaw iły  się tiu d n o śc i w  kw estyi po­
rozum ienia się z rządem  niem ieck im  w  spraw ie  
obsadzonych terytoryów .

rów m eż zaprotestow ać.
Decyteya ta, podobnie jak w iele jej podobnych 

poprzednich, powinna nareszcie społeczeństw u pol­
skiemu i kierującym czynnikom politycznym o- 
tw orzyć oczy, musimy zrozumieć, że interesy koa- 
licyi nie są  identyczne z polskimi. Polska musi 
tak w  spraw ie Galicyi wschodniej, jak i w  spra­
w ie  ca łego  problemu wschodniego mieć w łasną

„ _______  „ &___„ ____________   p oetyk ę  i (własne cele  na oku. Trzeba raz podjąć
tecaeóBtwo ukraińskie, p ow inn o p rzeciw  niem u 1 śm ia łą  p rób ę g -czerego  porozum ietda isię a  la ­

dami granjcaącv|m z nami od  wschodu, trzeba 
ująć w! swoje ręce jkwiep ty# pokoju i przestać 
w ysługiw ać się  cufdaym, wrogim  aam celom, i 

Ni« poto żołnjera polsk1 krw aw i Sie na tycb 
Ziemiach, aby jte potem  oddać carskiej czy Denf- 
fenowfcRIej Słoayk ate na to, aby w ytyczyć granice 
sw em u państwjj/ i kabeapieczyw je  przed obcą *n- 
wazyą. Republika łwtofwBka nj9 m|oitr 1 n ie  będzie 
ani chw il *jstnjefc jako rsrucojra na 2# lat kość 
ńiea^erdy. i
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O pow ieści sejm ow e
sklego jako prezydenta gabinetu i nie widzi możno­
ści prow adzenia z nim perirak tacy i w spraw ie gabi­
netu1'.

W arszaw a dnia 29 listopada.
Dotychczasowe kryzysy gabinetow e w W arszaw ie 

posiadały pew ien ostry, denerwujący przebieg. Od 
pierw szego w icem inistra do ostatniego w oźnego 
chw iało się wszystko w posadach, opiniach, dysku­
sje- były gw ałtow ne, w alki bezpardonowe.

P. Paderew ski wniósł świeży, harmonijny powiew, 
p. Paderew ski jednern pociągnięciem, niemal chciał­
by m powiedzieć j-c-diiern skinieniem batuty, walkę par- 
lan en ia rn o  zm ienił na operę komiczną p. r. Oszala­
ły Grajek1'.

W czoraj Sejm się śmiai, śmiał serdecznie i szcze­
rze, śmiał się do łez nawet. Oto 1.4 m inistrów  de­
m onstracyjnie złożyło teki czternastu m inistrów  o- 
świadezyłc. m  z p. Paderewskim  pracow ać nie chce 
p. Paderew ski natom iast pozostaw ił sobie tekę p re­
zydenta m inistrów  i tekę m inistra spraw  zagranicz­
nych i rozpoczął dalsze urzędow anie i ponawia śnia­
daniow e próby utw orzenia większości.

Rozumiano, że  p. Paderew ski zoryentuje się prze­
cież, ze pojedzie do Belwederu i dla formy chociaż 
przedstaw i sw ą tekę do dyspozycji.

Nic podobnego.
0  godzinie 8 !30 klub dziennikarzy sejmowych pro 

wadził z sekret aryatem  p. Paderewskiego następu­
jącą rozm ow ę

Maiło! Tutaj Zamek, kto mówi?
Klub spraw ozdaw ców  parlam entarnych Czy p. 

Paderewski podał się do dymisyi. czy był u Naczel­
nika P aństw a?

Nic. I1, prezydent m inistrów  wrócił zc Sejmu 
(to Zamku i obecni' odpoczywa po obiedzie.

Więc p P aderew ski do dym óyj się nie p o d a’
Bynajmniej. P. prezydent uw aża, że pow ierzo­

ne mu misyę utw orzenia nowego gabinetu.
Tw orzenia gabinetu? Kiedy i kto powierzy!?
Jakto kto? Przecież Sejm. t. j. w iększogj se,

W O W D .

Panic sekretarzu, to jakieś nieporozumienie, 
mam w łaśnie stenogram  przed sobą, bo.,.

Porozum ienie, czy nieporozum ienie a p. p re­
zydent będzie tworzy} nowy gabinet. <

Rozmowę przerwano.
Gdy interesującą tę rozm ow ę zakomunikowano 

posłom, wybitnym  parlam entarzystom  z parlam entu 
w iedeńskiego, po kuluarach sejmowych rozległa się 
kaskada szczerego śmiechu.

Tak. p. Paderew ski senni suw erenny Sejm po­
trafił rozweselić.

Bądź co bądź trzeba przyjąć za fakt, że p. P a­
derewski do dym isyi się nie poda. że kurczowo 
będzie się trzym ał sw ego stanow iska, chociaż cały 
Sejm, cały konw ent seniorów  w yraźnie nakazał, że 
prezydentem  mieć p. Paderew skiego nic chce.

Cóż bowiem  innego oznaczało oświadczenie g ru ­
py, popierającej p. Paderew skiego N arodow ego Zjedn. 
r-T-ud że p- Paderew skiem u trzeba dodać -wicepre­
zydenta spraw ującego w ładzę faktyczną1' jak nie 
t > że naw et w łasne stronnictw o p. Paderew skiego 
uw aża go za nieudolnego: w szakże na konw encie se­
niorów  padło słow o, że rządy Paderew skiego są 
nieszczęściem dla kraiu i nikt się nie znalazł ktoby 
zaprotestow ał, ktoby zaprzeczył.

P._ Paderew ski w brew  zwyczajom parlam entar­
nym uzurpow ał sobie tytuł i  w ładzę prezydenta, u- 
zurpow ał. gdyż nie chciał dopuścić do postaw ienia 
wniosku o votum  ufności i  głosowania nad njm, n^e 
chciał dopuścić do zakończenia debaty nad e-ępose. 
bo debata ta  byłaby dla niego m iażdżącą! W szak na­
w et Klub P racy Konstytucyjnej zdecydowany był o- 
śwmdczyć p. prezydentow i, ,,że wszelkie ludzkie zdol­
ności m ają kres!"

1 joltiz rezultat tego uporu?
W  tej chwili p. P aderew ski zabiega o utw orze­

nie w iększości: z N-D (G9 głosów), Zjedn. Lud. Nar. 
(72 głosy), klubu m ieszczańskiego (12 głosów),t 
Ch.-D. (29 głosów’) i klubu P racy Konstytucyjnej (18 
głosów).

Kłub Pracy Konstytucyjnej jednakże zamegi p. 
Paderew skiego grzecznie zbyi; skądinąd dowiaduję 
się, że K. P. TL ,,nie ma zwyczaju podpisywania 
wteksfi in bianco". a zatem pozostaje p. Paderew ­
skiemu 182 głosy na 394, przyczem  N-D ośwtact- 
cza p. Paderewskiem u, że ma go w  ręku i daje mu, 
aitewu z gry tow arzyskiej, zap y tan ie :

Co mam zrobić z tym fantem, co go trzymam 
vr ^ 0 ? “

Paderew ski ustąpić za żadną nie chce cenę. Sy- 
tuacya przypom ina mi żywo czasy, gdy Abraham o- 
wicz był m inistrem  dla Gaiicyi. Gdy prasa zaczęła 
p. Abraiiamowicza atakow ać, p. Abk-ahamowicz, jak 
obecnie Paderew ski, p rzestał czytywać pism a; gcly 
w  parlam encie rozpoczęto na niego ataki, p. Abraha- 
mowicz, jak obecnie Paderew ski przestał przychodzić 
na posiedzenia plenarne, aż oto zjaw ił się u niego p. 
Dzieduszycki i oświadczył- „Dydziu,, ty nie udawaj, 
'że nic nie rozumiesz, ty dobrze wiesz, że my chcemy, 
byś sobie poszedł i nie kom prom itował naszego mi­
nisterstw a".

To samo dzieje się w chwili obecnej.
W  tej chwili zakom unikowano mi uchwałę P, 

S, L,, zapadłą dziś na zarządzie klubu. Uchwala 
brzm i:

„Klub P. S. L. nie m a zaufania do p. Paderew -

Znikla dla p. Paderew skiego ostatnia nadzieja. 
Gdyby to było w  państw ie o norm alnem  życiu par- 
tam entarnem  — kryzys byłby dziś zlikwidowany, 
lecz „oszalały G iajek" (przydomek, który wczoraj 
ukuto w kuluarach) nie ustąpi, on tego nie rozumie 
on życia parlam entarnego nigdy nie widział i nigdy 
ni? brał w niem udziału.

S tąd walka w iększości Sejmu przeciw  Paderew ­
skiemu, walka jaką obserw ow ałem  tylko w  rosy j­
skiej Dumie, a w szak Rosya — jak mówił Kokow- 
ce w , -  „chwała Bogu, nie jest krajem konstytucyj­
nym1

Ze Paderewski padnie w  tej walce -  nie ma 
dwóch zdań; być może depesza urzędow a o dymisyi 
Paderew skiego przyjdzie jednocześnie z moją kore.s 
pondeneyą.

Varsovien3is.

Hf s p ra w ie  G a lic ji W schodniej.
W arszawski „Robotnik" zam ieszcza nod tym 

| tytułem wstępny artykuł, z którego przytaczamy 
1 kilka u stęp ów .

W  sprawie Gaiicyi wschodniej spotkała nas 
'klęska. Ze wszystkich m ożliwych rozstrzygnięć 
.„Rada Najwyższa" w  Paryżu wybrała najniedo- 
! rzecznjejszc i dla państwa polskiego najgorsze.

p olsce przyznano mandat okupowania Gaiicyi 
wschodniej przez lat 25, poczem  dopiero losy tego 

Skraju będą ostatecznie rozstrzygnięte.
Nie potrzeba długo dowodzić, jak fatalnem  

jest dla” państwa naszego warunków?? i iym czaso

Mandat na 25 lat.
g lia  n ie  zyczy  sob ie także niema. A w ięc Am
poprostu oddaje GaŚcyę wschodnią Polsce 
do „przechowania", aż stosunki się wyjaśnią i 
Anglia rozejrzy, co będzie dla niej w  danej chwili 
najlepsze.

Podaliśmy m otywy angimskisj polityki. Ai-e 
wyjaśnienie tych m otywów w najmniejszym sto­
pniu nie rozgrzesza urzędowej polityk1 -polskiej, 
która mogła wpłynąć na inne rozstrzygnięcie, a 
tymczasem w szystko robiła, aby interes i z da i. ta 
Polski były zlekceważone.

Narodowa demokracya w emencje widz*uła
w e posiadanie wielktaj pr-owincyi- Galicya wacho- tylko Francy^ i to stało się urzędowana przyka 
d’nia straszliw ie jest dotknięta klęskami wojny, zaniem polityki polskiej. W  E u ro p i e ,  dzięki na
Dla odbudowania jej potrfcba sum olbrzymich. 
Państw o polskie będzie musiało ponosić te w y­
datki, nie mając żadnej pawńośc}, czy ostatecznie 
Galicya wschodnia będzie przyznana Polsce. 

Tym czasow ość posiadania pociągnie za sobą

rodowej demokracyi, która prawie zm onopolyo  
w ała zagraniczną politykę polską, utarło sj? prze­
konanie. że Polska jest tylkdr wasalem Francyi, 
ślepym w ykonaw cą jej woli-

-<A tymczasem interesy koałicyi różniczkowały s;ę
ch w ie jn o ść . n iep ew n o ść , n ie u s ia len ie  życ ia  gospo - J w yłaniały się ogrom ne sprzeczności interesów  i 
d a rc zeg o  ] nj,2 Francya, lecz Anglia staw ała się czynnikiem roz-

Ale to  jeszcze nie w szy s tk o . P rz y zn a n ie  Polsce; j strzygającym . Anglia zaś wcale nie jest skłonna zby- 
tym czasow ego- p o s ia d a n ia  d a je  siłom  z e w n ę trz -  tnio pom agać państw u, któr.e uważa za w asala Fran- 
ny m  d o sk o n a łą  sp o so b n o ść  do snuc ia  w s z e lk ie g o ' 
ro d z a ju  intryg) i w y zy sk iw a n ia  sy tu a c y i n ę  sw o ją  
k o rzy ść . B ęd ą  to  czyn iły  p o d  w zg lę d em  g o sp o ­
d a rc z y m  A m e ry k a  i A ng lia , d ą ż ą c  p rze d ew szy s t-

cy]
Zam iast prow adzić konsekwentną politykę in 

deracyi z jednymi, sojuszu z innymi narodami ,kre.-; 
scw ym i“ b, im peryum  rosyjskiego, Polska p ro g u

kjem do w zięcia w  sw oje yęce przemysłu nafto- ziła politykę zabierania ziam kresowych, ile się da 
w ego. Pod1, względem politycznym jakież otw,-era lub ii? żołądek endecki, uzna za nadające się do sfcrn
się pole dla intryg i wrotach przeci]wko Polsce 
dzjałań ze strony Rosyi denildnowskiej i Czech!

„Rada Najwyższa", wspaniałom yślnie udz5s- 
lając Polsce mandatu na 25 la t  jednocześnie pra­
wem  kaduka określa, jaki ma fcyć ustrój polityczny 
Galjcyi w^ehodnjej.

W edług wiadomości z Paryża, zaaie się -rd-e 
ulegających wątpliwości, w szystkie mocarstwa

wiśnia. Zam iast starać się usilnie o zażegnanie za­
targów  z sąsiadam i reakeya stale te za targ i za­
ostrzała. Zam iast szukać oporu i sojuszu w irmę 
wspólnych interesów  przeciwko zaborczości rosyj­
skiej, pom agano reakcyjnej Rosyi. licząc na to , żJ 
imperyalizm polski z rosyjskim jakoś się pogodzą.

Polityka polska taka, jaką nakreślił M anifest Pi! 
stidsłóego po wzięciu W ilna, dałaby nam ogrom na

zgadzały się ostatecznie, by Galicyę w sch o d n ią  j silę m oralną. Ale tę politykę reakeya polska prze-
na stałe połączyć z państwem  polskiem. Jedna 
Anglia oparła się ternu z  bezwzględną stanow L 
czośeią — i w olę sw ą narzuciła paryskiej „piąt­
ce" (do Rady Najwyższej wchodzą przedstawi­
ciele 5-eiu mocarstw)

Zachodzi pytanie, dlaczego 10 Anglia w tej 
sprawne tak w ystąpiła przeciwko Polsce.

Tym czasowość mandatu polskiego tlómaczy 
się tern. że Anglia nie chce Gahcyi wschodniej 
oddać Polsce na stale, a niema poprostu nikogo 
innego, komu by ją oddać rnogła. Praworządnej, 
'szlaehetaejf i t. dl Rusyi p. Pader -wskiego jeszcze 
niema, niepodległej Ukrainy, której zresztą An- 
jw r wmm.

kreśliła. Jednsm  z następstw  tego jest angielskie roz­
strzygnięcie spraw y Galicy! W schodniej.

A wreszcie rzecz charakterystyczna. Podobno 
w szysikie m ocarstw a były za oddaniem Gaiicyi w scho­
dniej Polsce -  tylko Anglia się uparła. W obec tego 
jasnem jest, że Anglia nie postaw iłaby na swojem, 
gdyby inne państw a miały mocną wolę i stanow cze 
postanow ienie niedopuszczenia do angielskiego roz­
strzygnięcia. Ala tak nie było. W idocznem w ięc jest, 
jak Enf?nta mało się liczy z interesam i Polski, do 
jakiego stopnia jest prześw iadczona, że Polska ka 
żdy jej w yrok przyjmie, ża — jak dotychczas, tak 
i nadal — na sam odzielną politykę się nie zdobędzie

33

jZATARG MIĘDZY STANAMI ZJED
A MEKSYKIEM.

WIEDEŃ, 1 grudnia. (Pat.). B. K. z Rotterdam u: 
„N. Rotterd. C ourrant" donosi z Central New: Sta-

i

| ny Zjednoczone w ystosow ały ultimatum do Meksyku, 
j Armia i flota am erykańska są w pogotowiu, aby 

wymusić uwolnienie konsula .Jenkinsa.
—o—

I W  CZECHACH BRAK PAPIERU.

PRAGA, 29 listopada (W. B. K.) .jCz-ech11 do  
nosi: Zapasy papieru rotacyjnego zupełnie w yczer­
pano, albowiem wskutek braku węgla zastanow iono 
pracę w przeważnej ilości fabryk papieru. Jest prze 
to możliwem, że P raga zostanie w najbliższych dniach 
pozbawiona czasopism.

—-o —
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Zapow iedź s tre j <u e.lodowego 
w  B o ry s ła w iu .

B a r y s ła s ,  2 gra  Inia.
W czoraj odbyło  się obok Dornu Ludowego  

w ielkie zgrom adzenie w s ora wic nędzy a -.iow.- 
zacyjnej, P  zem iwi di tow . p jse i Ż uław ski i se 
kretarz. zw iązku górników  1 j >v . bizak-

Jeżel tw orzący s ę  onecnie rząd nie da gwa- 
rancyi, ż ; stosunki żyw noścu-w c się popraw ią,

roOotai y  zapow iadają, że porzucą prac?;, gdyż 
w tych  w arunkach dalej pracow ać me m o .ą .

Na i zagłębiem  ua.iov.ern zaw isło  n.ehez  
pieczeństw o zf stanow ien ia  życia przem ysłow ego, 
jeżeli m iarodajne czynni!- i rządowe nie zdotit- 
dą się na eneigi" , aby g łodne rzesze róboln cze 
nie g in ęły  z yiodu. R obotnicy czekają jeszcze  
tv iko  klika cm .

Msndat Poisk! w Gaiicyi wschód, 
na 25 lat[

Urzędowe stwierdzenie.
W  piątek o gedz. 5 popoi. odbyło  się ze­

branie puslów  z M ałopolski z udzia em  p. Pa* 
derewstdego.

P. Paderewski zakom unikow ał nareszcie tekst 
depeszy prze*, się zakons iio w a o ei. Okaz.do się, 
że istotnie sprawa Gaiicyi wschodniej zosta ła  
dla Polski rczstrzyg  iięta niepomyślnie Polska  
dostała  tylko tym czasow y w Babeyi wschodniej  
mandat, określony na lat 25

C5e broowie r? a bye rząd autonom iczny, z 
sejmem i autoncmieznem w jsfiiem.

Przyw ódca N. L>., hr. Sk rO. k, zdobył się n i 
czya h ero iczn y : n aw oływ ał do spokojnego
przyjęcia tej w iadom ości.

N iekorzystne dia Polski rozstrzygnięcie snra- 
w y Gal c h  w sco. jest  skuikicm endeckiej polity* 
ki, która w siclk iom i srod cm i -tu rab  się wy  
kazać św iatu ca 'em u, że Pniska jest w ió g e m  
Ukraińców , oraz że Pol ku „koaliejjna" zav-sze 
z pokorą przyjm ować będde w szelkie decyzye 
ententy.

—o—

którego nie wolno żadnem u z państw  sprzym ierzo­
nych i stow arzyszonych zaw ierać pokoju samodziel-

To był „decydujący’1 argum ent pi Paderew skiego, 
który oczywiście nie w yobraża sobie, jakby* to Pol­
ska mogta śm iałą i stanow czą polityką wpłynąć 
na Ententę.

Stan ap row izacji w oliwili obecnej, w edług słów
p Paderęwsk' gcE nie jc-s Zapas zboża

Wyntuz^nia p. Pachre^skiegc.
W  sobotę odbyła się w gmachu m inisteryum  

spraw  zagranicznych konfcrencya p. Paderew skiego 
z przedstaw icielam i prasy.

P. Paderew ski omówi! z dziennikarzam i sprawy 
obecnie aktualne z wyjątkiem  najaktualniejszej, tj. 
przesilenia gabinetow ego. P. Paderew ski poruszył 
spraw ę pokoju z  Rosyą, ap row izacj, i Gaiicyi wscho­
dniej.

W  spraw ie pokoju — rzekł p. Paderew ski — rząd 
polski jest skrępow any traktatem  wersalskim , w myśl

w ystarczy na 3 .miesiące. Zapo try b o w a n ia  na dalsze 
1 m iesj& e pokryje Ameryka. Fakt, że zakaz wywozu 
zboża z Ameryki został zniesiony przez rząd S ta­
nów Zjednoczonych, umożliwi p. H ooverow i dostar­
czenie Polsce większych* niezbędnych ilości, P. P a­
derewski podkreślał szczególne zainteresow anie się 
p. Hoovera klęską aprow izacyjną Poiski.

P. Paderew ski zauważył, że w związku z ol­
brzymim w zrostem  cen na ziemniaki rząd będzie 
praw dopodobnie zm uszony ustanowić coś w rodzaju 
dyktatury ziemniaczanej.

Spraw a opałowa rów nież p. Paderewskiem u żle
się nie przedstaw ia (!) Mamy pow ażny zapas węgla,
który na zaaprów idow anie większych m iast w y­
starczy. W  W arszaw ie „w ykryto" 2 tysiące w ago­
nów drzewa, o których — nie wiedziano... O w ystar- 
czająoem zaopatrzeniu przem ysłu w  węgiel nie może 
być chwilowo mowy.

Przy końcu konferencyi p, Paderew ski zakomu­
nikow ał prasie, że dotychczas o rozstrzygnięciu losu 
Gaiicyi W schodniej Polaka of.cyalaie nic n*e wic. 
Nie została bowiem  zakom unikowana uchw ala Rady 
Pięciu ani rządowi, ani p r^dstaw ic je iom  Polski za 
granicą. Jednak nieoficjalnie rząd polski, posiada pn- 
form aeye, że istotnie przyznany zosial Polsce tylko 
m andat 25-letni.

0 podział flo ty niemieeft. i austryackiej.
P a r y ż . 2 grudnia. (Pat.) Havas. Delegacya  

polska zw róciła  s ę do najwyższej rady z życze­
niem , aby P olska uczestn cZfła w podziale floty  
wojennej niem ieckiej i ausiryuckiej.

Rusini giHcyjscy powrócić chcą 
do shńny państwowej.

..W pcred '’ publikuje następujący kom unikat:
Z  uwagi, że na m iędzynarodowej konfareticyi w 

Paryżu już uchwalono prowizoryczne praw nopań- 
stw ow e stanowisko wschodniej Gaiicyi. m iarodajne 
ukraińskie czynniki wyraziły zapatryw anie, że caie 
ukraińskie społeczeuslwo we wschodniej Galicy; po­
winno wrócić do normalnej pracy na wszystkich po- 
łaen. »

T/j względu także na to dalsza shst.ynenćya pu- 
blicznycn urzędników i funkcyonarynszy ukraińskiej 
narodow ości byłaby bezcelowa, a naw et szkodliwa 
i dlatego zgodnie z  opinią wkr. miarodajnych czynni­
ków wszyscy urzędnicy i  funkeyonaryusze ukraiń­
skiej narodow ości powinni hurtom zgłosić się do 
służby na swoich dotychczasowych urzędowych stn- 
nowlskacn, a 10 tam bardziaj, że polskie władze zmie­
niły dotychczasową rotę przysięgi, cno~ i ten. zmie­
niony tekst przysięgi nie odpowiada uchwalonemu już 
praw nopańsiw ow em u stanowisku wschodniej Galicj 

Zawodowe grupy ukraińskich u rzędu mów i funK 
cyanaryuszy zajm ą się  kc-hńlczuem przeprow adze­
niem tej spraw y. e

Rz§d przyznał urzędnikom doda­
tek drożyźniany.

Na ostatniem  swe,m posiadzeuin, o:lb ylcm  w  
gm achu sejm ow ym , przed podaniem  się do d y -  
inisyi, Rada M .nistrów zdążyła jeszcze u ch w alić  
przygotow any na jej zlecenie w niosek m inistra  
skarbu
□ udzielenie jednorazowego, nadzw yczajnego  
dodatku drożyźnianego urzędnikom państwo­

wym.
Dodatek ten , w w ysokości ca łkow itego  m e- 

s'ęeznego  uposażenia  wraz z w szystkim i dodat­
kami, o ir z jm iją  w szyscy itinkeyonaryusze p a ń ­
stw ow i, zarów no etatow i, j i k  i nadzia łow i, 
którzy pozostają na s łużb ie  od dnia 1 lipca or 
Nie o.rzyiriMją zuś ty ik o  t, zw . „pracow nicy  
kontrak low i“. W ypłata dodąjku nasłąp i w pierw - 
s yclt d r iach  grudnia.
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i

Strejk drukarski or Paryżu ukończony
PARYŻ. 2 grudnia. (Pat.) Havas. Strejk pra- 

low n ik ó  w drukarń dzienników  paryskich został 
ukończony. Pracow nicy w rócili do pracy w po­
niedziałek na daw nych  w arunkach.

FELIKS HOLLAENDER. 34

J E Z U S  i  J U D A S Z
tłóm. MARYA BIANKA 

(Ciąg dalszy)

— T o  się nie da zrobić — o d p a r ł  tenże —  
m usim y trzym ać się naszych przepisów, a przy­
jęcie na odd z ia ł  u m y słow o-chorych  m .* e  n as tą ­
pić, choćby się tylko o  jedną noc rozchodziło ,  
tylko na podstawie orz  czeń dwóch lekarzy. Nie 
pozosta je  panu  więc nic innego, jak umieścić 
pacyenta  na tę n o c  w najbliższej s trażnicy policyi.

Powiedziawszy to, oddalił  się.
Liidecke da i  znak  woźnicy i wsiadł na  p o w ró t  

do dorożki i jazda ro z p jc z ę  a się na now o.
A teraz zatrzymali się przed dużym  szarym 

dom em , gdzie przywitała  Trucka, rozbi ego  zu­
pełnie, szyderczym blaskiem latarnia strażnicza.

P o  niewielu minutach zaciągnięto go  odręiwia- 
łego  i obo ję tnego  już na wszystko, p o  schodach 
na górę.

Liidecke daw ał m u  jeszcze jakieś rady na 
Ucho, który h wcale już nie rozum iał.  N astępnie  
zam knięto  go  na  resztę nocy  w ciasnej, ciemne, 
'zdebce, przylegającej do  kancelaryi strażniczej.

VI.

W rozpa  zy rzucił się i chciał z a p o m n ie ć  
0 w sz y s tk ie m ., o  s o b i e .. o  ludziach i całym

świecie. Czul, że m ó g loy  rzeczywiście zm ysły  
postradać, gdyby się pod d a ł  te raz  rozm yślan iom . 
Miał tylko jedno  życzenie, a mianowicie... spać.

P o  chwili jed iak przypomniał sobie  znów  
wszystko, co  zaszło i z tość  go  znoA'u o g arnę ła ,  
zaczął więc rozbijać się w sw em  więzieniu, krzy­
czeć, wyć i szarpać drzwiami z wszystkich sił.

W olał,  by g o  na  chwilę tylko wypuścili, chwilę 
tylko wysłuchali,  że im wszystko w ytlóm aczy. 
I p łacząc jak  dziecko p ow ta rza ł  wciąż w k ó łk o  
to  s a m o :  »

— T y lk o  chwileczkę, na  zbawienie dusz w a­
szych !

Z d aw a ło  m u s :ę, że sfyszy śm iech w przy­
ległej izbie i z łośliwe uwagi o  sobie, o  waryacie.

P o tem  myśli jego w róciły  znów  do  Liideckego 
i poczuł, jak w śród  ciem n j nocy  zap ło n ę ły  r u ­
m ieńcem  jego policzki i jak m u krew  uderzyła  
znów  do  głowy.

Jak  ten ło t r  w ykorzysta ł  jego uniesienie i w y­
buch g n ie w u !... a tamci sądzili, że chodzi tu
0  chęć zabójstwa.

Tak... przez chwilę m yśla ł o  tern, aby go  zabić, 
...ale ty lko  przez chwilę. Byłaby to  śmieszna
1 niesm aczna z e m s t a .. on  ze sw oją  teoryą, ...jak 
m ó g ł  chcieć tego  choi y przez chwilę.
„ J u t ro  m oże  zniszczą mu ca łą  p rzyszłość  

i zam kną  go bezbronnego , zupełn ie  bezbronnego . 
Upadł ciężko na ziemię i z a p a d ł  w sen ciężki, 
taki... p o  k tórym  człow iek wstaje jeszcze bardziej 
rozbity i zm ęczony, niż był przed nim.

Czy sp a ł  wogóle, czy m iał zam knięte  oczy, 
sam  tego me wiedział...  wiedział ty lko że przez

kilka godzin leżał j ikby w jak im ś letargu.
I o to  nagle... m us ia ło  jeszcze być bardzo  

wcześnie... przynajmniej w y d aw ało  się m u tak.,, 
us łyszał blizko siebie jakieś g łosy . 1 w tedy  na- 
stą  lito to  s traszne  przebudzenie, kiedy znów 
ujrzał Liideckego, k tóry  w swej bezgranicznej 
bezczelności, na jspokojnie j  życzył m u d o b reg o  
dnia.

Z n ó w  go  gniew  og arn ą ł ,  szalony, kipiący 
gniew; p o h a m o w a ł  się jednak.

— Czy pan  źle s p a ł?  —- zapy ta ł z a n ie p o k o ­
jonym  g łosem  pan, k tó ry  w szedł razem  z Liide- 
ckem... p ra w d o p o d o b n ie  kolega jego... ten drugi 
lekarz, k tó rego  po trzeba  by ło  jeszcze na to. by 
T rucka  zupe łn  e unieszcześliwić.

P ostan o w ił  zebrać  się w sobie .. .  ch o az i ło  
przecież o  życie, lub śmierć.

T a  noc, — k o m b in o w a ł  w duchu — to  się 
d a to  w yw nioskow ać  wyraźnie z pytania  n iezna­
jom ego...  m usia ła  go  strasznie zmienić, nadać 
p iętno chorobliw a jego  pow ierzchow ności.

Na Liideckego nie zw rócił  naw et jednego  
spojrzenia, czując, że m óg łb y  go  znów  gniew  
ogarnąć, że g o tó w  znieważyć Liideckego, a przez 
to pogorszyłby  tylko sytuacyę,

— Czy m ó g łby  mi pan wystarać się o  zimn* 
wodę, grzebień i sz 7Otkę?. — zw róc ił  się w .spo- 
kojnym  tonie  do  nieznajom ego, chociaż  wiedział, 
że m usiał on  być. w po rozum ien iu  z Liideckem.

W tej chwili o trzym a pan wszystKO — o d p a r ł  
tenże. Je s t  panu dziś już trochę  lepiej, niż wczoraj, 
n iep raw daż?

(C. a. *ą.
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R ekw Lzycye w e  Lw o w ie .
Rilfca ty s ię cy  t$lg. skór ju ż  zn a lezion o , d a ls z e  rek w izycye  to tofou.

Lwółwj, >2 grujdhia.
W  myśl uchwalonej przez Sejm dnia 27 ub. 

jn., ustawy, rozpoczęła intendantujra D. O. G. 
rekwjzycye m ateryałów  We Lwowke i.[na prow*n- 
cyji. jakoto skór, mateirv|i i t. p. dla potrzeb w oj­
ska Jest rzeczą Wiadomą, że żołnierze c ie r p i  na 
brak ubfrań, obuwia, rów nież i artykułów  spo­
żywczych. wskutek oporu obszarników brak inten- 
danturze, skutkiem czego nabywać je m usi po li­
chwiarskich cenacl

W szystkie te trudności powoduje niaf;a zor­
ganizowanych paskarzy m ilionerów kiórzy jak 
ten  stugłow y polip, opasali sw em i imackareć pań- 
łstwb, i fa r  ód, w ysysając s iły  żywotne milionowych 
m as ludu pracującego

Nieuczciwość paskarzy przechodzi wprost w  
bezczelną zbroaiiiczość. W  dostawach s k ó r  dla 
wojSKa, które nadesłano z centrali do m agazy­
nów  w ojskow ych w e Lwowie, pomiędzy skóram1 
na podeszwy zna leziono  kilkadziesiąt k ilo g ra m ó w  
tekturowych podeszw, pom alowanych ne czerw o­
n e  Jeżelj a o d a m y  ogrom ną nieudolność i niodba- 
łość, cechującą iostaw ców  w ojskow ych to iijC 
rdzjwi n;kogo, że zmuszona koniecznością jnten- 
dantura DOG. zarządziła w  asysteneyi członków MSO. 
i funkeyonaryuszów Urzędu zwalczania lichwy, rekwi- 
Uzycye koniecznych i potrzebnych materyałów. Wy­
niki rekwizycyi wykazały że paskarze potrafił! zma­
gazynować i ukryć

kolosalne składy m ateryałów .
Rzeczy te łeżały ukryte nie w  tym celu, ażeby 

publiczność mogła z nich korzystać, lecz dlatego, 
by przez ukrywanie tow arów  uczynić sztuczny 

głód ich i  ciągle podw yżki cen.

Co radził Nacześn k Państwa 
Paderewskiemu,

W śród kól sejmowych krążą pogłoski, że Na­
czelnik P aństw a onegdaj tióm aczyl p. Paderewskiem u, 
iż ma do w yboru trzy ewentualność, —

albo stw orzy w iększość sejm ow ą i odpow iedc 
rząd  parlam entarny —

albo idąc za radą M arszalka, będzie dekoracyj­
nym  prem ierem  a w ice-prem ier będzie rzeczywistym  
kierow nikiem  rządu fachowego, —

albo w reszcie — poda się do dymisyi.
Tę ostatn ią ew entualność Naczelnik P aństw a po ­

dobno usilnie doradzał p. Paderewskiem u, tłóma- 
cząc mu, że jeszcze może wycofać się  z honorem  
ze stanow iska, do którego wedle powszechnej opinii 
nie nadaje się.

Konferencye polsko-litewskie 
w Kownie.

(KBP.) W ileński „Nasz Kraj" podaje obszerne 
spraw ozdanie z pobytu aesegacyi stronnictwa de- 
jmokratycznego w  Kownie. W  rozm owie z przed’- 
śtawitcielami rozmaitych partyii litewskich, Litwi­
ni oświadczyli się za zabezpieczeniem Polakom, 
równych praw  obywatelskich. Dla polepszenia sto­
sunków Litwini proponują w  przedstawionej de- 
klaracyi długi szereg zarządzeń, między tonami 
,^zliikwdcroWanje ‘ zabronienie działalność.. „Stra­
ży Kresowej" „Strzelców Nadhiemeńskieh" Ko­
mitetu Obrony Kresów)" i innych organizacyi. któ­
rych zadaniem jest walka z państwowio-twórczą 
pracą Litwy".

Zasadniczą odpowiedź na deklaracyę i;tftwską 
polska delegacya ma złożyć po porozumieniu się 
ee  swojem i stronnictwam i w  W ilnie.

Sprawozdanie kończy się  stwierdzeniem, że 
pomimo ujawnionych wielkich różnic w  zasadni­
czych sprawach, konferencyę cechowała obopól­
na chęć zażegnania konflikiówj i znalezienia dróg 
d o  porozumienia.

W  zeszłym  tygodniu  zdołano w  niektórych  
tylko sklepach o d n ak ść

4 OCO kg, skór
wszelkiego rodzaju, a dalsze poszukiwania w po­
niedziałek były uwieńczone jeszcze pomyślniejszym 
rezultatem, bo tylko w jednym magazynie biura spe­
dycyjnego Nakel i Cha maj des przy ul. Sykstuskiej 
znaleziono skór na

j5»+
pół miliona koron, które na kilku w ozach złożono.

M aleryały te będą użyte w  przeważnej części 
dla iorm acyi frontow ych, które w ysy ła  się z o- 
kręgu etapow ego D. O. G. a które m uszą być  
odpow iednio w yekw ipow ane.

R ekw izycje te są bardzo nie w  sm ak m afii 
paskarskiej. Już obecnie odgrażają się, źe za to  
wszystko zapłaci z procentem  publiczność, bo 
nieszczęśliw y, „pokrzyw dzony" paskarz z p ro­
centem  powetuje sobie straty poniesione przy 
rekw izycyi, na podw yżce cen tow arów  dla p u b li­
czności. Jesteśm y pew ni, że zam ysłów  ty ch  nie 
uda się zrealizow ać tym  panom , bo na to  znaj 
dzic się rada, a złote czasy dla paskarzy cbyią  
się ku końcow i.

Jak nas inform ują, rekw izycyi w ik tu a łów  dla  
wojska nie przeprowadza się, natom iast, gdy  
znajdzie się w iększy zapas artykułów  spożyw czych, 
sprawę pochodzenia ty ch  rzeczy, bada Urząd 
w alki z lichw ą.

W obec m izeryi aprowizacyjnej po m iastach  
koniecznym  jest, by z rów ną energią w ojskow ość  
przeprowadzała rekw izycyę zbóż u opornych  
obszarników , bo sądzim y, że rów na m iara w inna  
być stosow ana dla w szystkich.

I M P e S S e -

TOW. APROW1ZACYJNE MIAST
WARSZAW A. 1 grudnia. (Pat.). W czoraj od­

był się  w  sali ratuszowej zjazd delegatów miast 
w  spraw ie aprowizącyi. Przemawiał burmistrz 
W arszawy Malanowski. Po Odczytaniu regulaminu 
i przyjęciu statutu, spisano akt spółki, noszącejj 
nazwę: Tow arzystw o aprowizaeyjne miast pol- 
kjjCL i jZieim W schodnich Roczny preliminarz usta­
lono w  w ysokości milion dwieście tysięcy marek. 

—  o —

MAMY MASZEROWAĆ NA MOSKW Ę?
AMSTERDAM, 29. listopada. (W. B. K.) ,,,Morning- 

post"  donosi z  W aszyngtonu fantastyczną w iadom ość: 
Sprzym ierzeńcy upełnomocnili Polskę do podjęcia w iel­
kiej ofenzywy przeciw ko Rosyi sowieckiej. Kompe 
tentne sfery w ojskow e polskie m ają nadzieję w p rze­
ciągu 3-ch tygodni, uwolnić Moskwę i P iotrogród 
z pod panow ania bolszewików.

inform acya ta brzmi dla nas w prost hum orysty­
cznie, jako jedna z ,ta tarskich w iadom ości" W łaśnie 
teraz, św ieżo przez koalicyę skrzyw dzona Polska nie 
miałaby nic lepszego do roboty, jak dla interesów  
bankierów  francuskich i angielskich m aszerow ać na 
M oskwę i P iotrogród! W łaśnie teraz, kiedy w  od­
powiedzi na krzyw dę, zaw arcie pokoju z bolszewi­
kam i będzie hasłem  całego społeczeństwa.

—o —
UJECIE BANDYTÓW.

WARSZAWA. 1 grudnia. (Pat.). W  Radziwił­
łow ie pod Skierniewicami usiłowali dwaj bandyci 
dokonać napadu rabunkowego na zamożniejszych  
m ieszkańców. Ścigani przez chłopów bandyc1 u- 
Ciekli na stacyę kolejową w  'Radziwiłłowie. Tu 
straż kolejow a ujęła jednego z lujch. W  tej chw ili 
dragi bandyta rzucił bombę, która wybuchła z 
wielkim  hukiem i lekko raniła kilka osób z po­
śród publiczności.. W  budynku stacyjnym  wsku­
tek gw ałtow nego wstrząśnienia powietrza w yle­
ciało w ieie szyb. Bandyci poczęli uciekać, lecz 
imiimio to straży kolejowej udało ;się jednego z n*eh 
ująć.

EMIGRACYA ROBOTNIKÓW POLSKICH
DO FRANCYl.

WARSZAWA, 1 grudnia. (Pat.) M inisterstw o pra- 
ey i  opieki społecznej komunikuje: Od połowy b. r . 
p row adzi m inisterstw o pracy i opieki społecznej per- 
‘-aktacyo z rządem  francuskim  w  spraw ie sk iero­
w ania do Francy: pewnej części naszych bezrobot­
nych dla robót przy odbudowie obszarów  zniszczo­
nych przez wojnę. Układy te doprowadziły do za­
w arcia dnia 3 w rześnia konwencjo em igracyjnej m ię­
dzy oboma państw am i. K onw encja ta zastrzega przc- 
dewszystkiem  rów noupraw nienie robotników  polskich 
z francuskim i tak pod względem w ynagrodzenia jak 
i  p raw a do odszkodowania w razie nieszczęśliwych 
w ypadków przy pracy.

K ontraktow anie robotników  odbywać się b ęća it 
wyłącznie przez państw ow y urząd pośrednictw a ore- 
~y i  opieki nad wychodźcami celem wyłączenia pry­
w atnych płatnych agentów  oci pośrednictw a.

Dnia 27 listopada b. r . oddziały państw ow ego 
u rzędu  pośrednictw a pracy i opieki nad wychodźna- 
m i w  W arszaw ie rozpoczęły zapisy bezrobotnych 
pragnących wyjechać do robót do Franeyi, P ierw ­
szeństw o m ają ci k tórzy okażą kartę rejestrow ą z 
najwcześniejszą daią rejestracyi.

Przedstaw iciele misyi francuskiej, zajmującej się 
transportem  robotn  ków polskich, zaw ierać będą kon­
trakty  z robotnikam i poleconymi przez oddziały pań­
stw ow ego urzędu pośrednictw a pracy, przycz-em siu- 
ży im oczywiście praw o w yboru z pośród kandy 
datów  skierow anych przez te oddziały. W  obecne 
chwili przyjm owani będą w yłącznie mężczyźni, za­
mieszkali w  W arszaw ie. W szelkich inform acji udzie­
lają oddziały państw ow ego urzędu kierow nictw a p ra­
cy i opieki nad wychodźcami w  W arszaw ie 
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y «KA D £  SŁ&ME* W
Zn ru b ry k ę  tę zedakey* nią odpowiariijt,

£ . a b 2 * « u « d ,  u * i  u x a r z j  M e
Latarki m agiczne, szachy, halmy, w yścig i Konne i t. p.

poleca wielki wvbór
k l i n i k  a  l a  L e k

L w ó w ,  -U l. H A Ł I C K J k  2 1 .

Specyalista chorób wenerycznych, skóry i moczowych
D r W IL H E L M  L A U T E K S T E IN

b elew kiiniki w Berlinie, t>- sekundaryusz szpit. powsz 
ord. 11—1 733—SLwów,Sykątuska37 (rógSłowackiego)-

m m i M !
[Program od 2-go grudnia b. r. aż  do odw ołania

P JZ E ^Y SH WSP I5.LE
inscem iizacyi. a k c e so ry a .

Przecudne zdjęcia z pod w łosk iego  nieba.

HBHH ( RR£RH£
gen ialna, urocza artystka — m istrzyni gry na dn- 
szach kreuje rolę tytułow ą w 5 akt. dram acie p. t.

Zazdrość
Nadto b a jeczne o k .za łe  zdjęcia  z  na tu ry

T r y u m fa ln y  w ja z d  k ró la  w ło s k ie g o  do  
o s w o b o d z o n e g o  T ry estu .

Kompletna ork iestra  filharmoniczna ilustruje program 
ustępam i z wyjątków oper włoskich i francuskich.

filary sienba. Kopernik.
1 seans o godz. 3'/» pop. 1 seans o g. 3 pop,

t t

A T T  w FILHARMONI
wyświetla  od poniedziałku dnia 1 grudnia br.

Dramat
sposób

sa lon ow y w ti c, ęściacli roz­
w iązujący w  n iew idziany dotąd  

kw estyę niedobranego m ałżeństw a WYZWOLENIE
G łów ną ro lę k o­
b iecą  odtw arza  
niezrów nana —

N iebyw ały przepych, cudne krajobrazy, naj- 
n ow sz - m ody, podn oszą  w artość jed nego  j* 
najw spanialszych obrazów w ytwórni „C1NES

.Tarya Jacobini i  nowsz*. m ody, podn oszą  w artość jednego^*
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LWÓW, 2 grudnia. 
iE PE PT ttar TEATRU MIEJSKIEGO:
We wtorek 2 grudnia o godzinie 7 wieczorem 

,Polityka", komedya w 3 aktach Wł. Perzyńskiego w 
niezmienionej obsadzie.

REPERTUAR TEATRU LITERACKO - ARTYST. 
^CZWÓRKA", ul. Szaszkie wieża 5 (naurzeciw żand.): 

Program VI, do czwartku 4. grudnia: Prolog — S 
M ichałowski. .D ram at kinematograficzny" A. Własta, 
(Anda K itschm an, M. Halicz). .Jen iec  z haremu*1, farsa 
z francuskiego, (A. Milska, N. Niovilla, J. Szymulska, 
Z. O rw icz, j. Rygier, M. Windheim). „Faun i Nimfa", 
sketch  Śpiewny A. Włas a (Anoa Kitschman, J. Szymul­
ska). N ow e numery solowe w ykonają Anda Kitschman, 
S. M ichałowski, M. Windheim Konferuje S. Michałowski. 
Początek  o godz 7 30 wiecz. W niedzielą, dnia 30 listo­
pada 1919 o godz. 4-tej Przedstswienie popołudniowe 
po zniżonych cenach z kompletnym programem wie­
czornym, We czwartek 4. grudnia benefis 5. Michałow­
skiego.

BRLEGACYA RADY ROBOTNICZEJ m. Lwowa 
wfap wie dziś o godz. 10-tej przedpoi. do gen. dele­
gata Gałeckiego w sprawie rozpaczliwego braku ży- 
wBcsśeś w mieście.

UNIWERSYTET LUDOWY im. A. Mickiewicza po 
ukonstytuow aniu się  pod przew ód, prof. politechniki 
o. M auririo  rozpoczyna sw ą działalność inauguracyj­
nym  porankiem  w  najbliższą niedzielę w  sali F ilhar­
monii (gm, Skarbka). Na program  tego poranku zło­
żą s ię : Słowo w sipne o zadaniach ośw iatow ych tej 
instypjcyi odczyt nadto część m uzyczno-artyst., naj­
w ybitniejszych naszych sił. Ceny biletu w stępu mini­
malne (2 kor.), aby udostępnić jak najszerszym  w ar­
stwom . dla których poranki takie są przeznaczone.

Oczekiwać należy, że pospieszą m asowo do sali 
F ilharm onii liczne m asy pracujących żądne wiedzy i 
praw dziw ie artystycznej bt3siady, po trudach i p rzy­
krościach codziennego życia

Projektow ane odczyty w  stow arzyszeń ach rob. 
i Ik-zae artystyczne poranki niewątpliwie przyczynią 
się  cło rozbudzenia życia um ysłowego w śród najszer­
szych w arstw . Spodziewać się należy, że w śród na­
szej im eligencyi znajdzie się dość ludzi chętnych, 
którzy stw orzą pow ażny zastęp prelegentów  dla p rze­
prow adzenia tej doniosłej ośw iatow ej pracy, Uniwer­
sytet Ludowy im. A Mickiewicza mieści się przy 
pł. Akademickim 1. 1, I. p., godz. urzędow e od 12- -1 

GRUDZIEŃ. Przyszedł w śród plusku lepkiego bło- 
4l<s i  mgły zasnuwającej w ieczoram i w idnokrąg szczel­
nym w elaneitf 1 iw żden sposób nie można się w  nim 
dopatrzeć tradycyjnego grudnia, co w puchowej cza­
pie zstępuje na ziemię przy akom paniamencie dzwon­
ków  aniołków  św. Mikołajowych i blasków ,gwiazd- 
kowy«łł'*- Ot, szary, skąpyj, wojenny grudzień...

GAZETA POLSKA (warszaw ski niezależny organ 
iewioowy), p rzestała wychodzić. W  pożegnalnym  nu­
m erze podaje redakcya za przyczynę zwinięcia pisma 
b rak  papieru i olbrzymie koszta wydawnictwa.

REFERAT POŚREDNICTWA PRACY DLA ZDE­
MOBILIZOWANYCH ŻOŁNIERZY przeniósł się z ko­
szar przy ul. św . P iotra do gmachu DOG. pl. B ernar­
dyński 6, Oddział I. mob. drzw i Nr. 83  ̂ dokąd wszyscy 
in teresanci zgłaszać się  m ogą codziennie w godzi­
nach od 9-t.ej do 12-tej.

Z PROCESU MYŚKOWA. Od obrońcy p. dr. J. 
W ołoszyna otrzym ujem y nast. pism o:

W num erze 305 „Dziennika Ludow ego" z dnia 
30. listopada br. w  spraw ozdaniu z rozpraw y My- 
śkowa i tow, o zam ordow anie Z. Czehaka um iesz­
czono ustęp, gdzie pow iedziano .̂A. Bahryjową i M. 
Dlakowa w myśl amnestyi Naczelnika Państwa uwol­
niono od kary."

JaJło obrońca wyżej wym ienionych proszę w in ­
teresie praw dy i sprawiedliwości przyjąć do w iado­
m ości i ew ent. sprostow ać, że A. Bahryjowa i M. 
Diakowa uwolniono od w iny i kary z powodu braku 
dowodu winy

Za sw e atoli niebaczne słowa pow innaby A. Ba­
hryjow a być w praw dzie ukaraną po m yśli par. 305 
u. k., lecz ta w łaśnie mała kara w  myśl am nestyi 
naczelnika Państw a zastała darow aną.

Rzecz jasna, że gdyby w wyżej wym ienionym  w y­
padku rozchodziło się  było tylko o par. 305 u. k. nie

trzym anob / podejrzanych przez 6 miesięcy w  w ię­
zieniu, gdyż oprawa należałaby do Sądu pow iato­
wego. ^  ^  p

WYPLATA POBOROW URZĘDNICZYCH W MAR­
KACH POLSKICH. Na wypadek, gdyby z powodu 
chwilowego braku koron w ypłata poborów  służbo­
wych oraz pensyi i zaopatrzeń za grudzień b. r . 
m usiała nastąpić w  marKaeh polskich będą pobory 
t© oraz pensye i zaopatrzenia w ypłacane wedłe re- 
iacyi 100 K -  62 Mk. 75 fen.

BEZCZELNY KAMIENICZNIK. Przy uł. W ete ra­
nów  6 p. Herm an Nadeiberg wyrzucił uchodźców z 
R ohatyna z zapłaconego na pół roku z góry mie­
szkania. Dopiero interw encya sąsiadów  i przechodzą­
cych tam tędy żołnierzy poham ow ała bezczelnego ka- 
m ienicznika i skłoniła go do założenia zabranych 
drzw i L okien, dzięki „zemu wyrzuceni biedacy mogli 
w rócić do m ieszkania. Okazuje się, że najlepszym 
środkiem jest sam oobrona mieszkańców, aby poskro­
mie rozw ydrzenie.

BRUTALNY NAPAD, Dnia 28 ub. m. agent poi. 
W ojciechowski ze swoją żoną i żołnierzem policyj­
nym napadli dozorczynię przy  ul. F redry  4 a i za­

częli bić ją, żądając pieniędzy. Dopiero interw encya 
mieszkającego w tym  domu adw okata uspokoiła na­
pastników . Spraw ę oddano sądowi.

ZNIESIENIE ZA PRZYŁĄCZENIEM DO LWOWA
N a obchodzie rocznicy listopadow ej na Zniesie* 
n iu  r . W ereszezyński podniósł sprawę w ielk iego  
L w ow a i przyłączenia do niego gm iny Z niesie­
nia, co zebrani pow itali z entuzyazm em .

W ynika z tego, że w szystkie gm iny p od­
m iejskie ośw iadczyły  się za łącznością  ze L w o­
w em , co zarząd m iasta pow inien  jak najprę­
dzej w yzyskać i przystąpić do zrealizow ania tej 
przez w szystk ich  jako konieczność odczuwanej 
idei.

ZA PODZELOWANIE TRZEWIKÓW 120 KO­
RON! oobrał maj'ster szew ski Nowosad przy ul. Sło­
wackiego 6 od ubogiej panienki sklepowej za co 
został skazany przez sąd ławniczy na grzyw nę 2000 
kor. i  zw rot 100 kor. poszkodowanej. Panna K. od­
dała temu paskarzow i do podzelcwania swoje sta re 
trzewiki, dając mu na ten cel w łasną skórę. Nie­
sum ienny m ajster kazał sobie za przybicie tych zv- 
lów ek zapłacić 120 kor. Nie pom ogły persw azye i 
groźby. Nowosad uparł się, że mu się tyle należy 
i tłum aczył się tam  że jego pracow nia jest o rtope­
dyczna i u m ego potrzeba drożej jak gdzieindziej 
płacić Poszkodow ana ofiarow ała mu za tę pracę 
50 kor., a w ięc 30 kor. ponad taryfę, gdy Nowosad 
na to się niie zgodził, w niosła skargę do urzędu dla 
zwalczania lichwy. Sąd ławniczy nie uwzględnił tłu­
maczenia m ajsterka, że przy przybijaniu tych zeló­
wek potrzebne były zabiegi ortopedyczne i skazał 
go na 2000 kor. grzyw ny za przekroczenie taryfy 
maksymalnej. Niech ten wypadek będzie dla publicz­
ności przestrogą, by norm alnego obuwia nie oddaw a­
ła do m ajstrów  „ortopedystów ".

TYTOŃ Z NAWOZU. P. Eisig Herbst kupił przed 
tygodniem u Leopolda Schuthera, z W iednia kilo­
gram  tytoniu za 1000 kor. Później okazało się jednak, 
że w  paczce na spodzie był kamień i gnój, z w ierz­
chu tylko przykryty tytoniem. W obec tego H. spof- 
kaw szy na ulicy niesum iennego S. sprow adził go 
na polieyę. Podczas rew izyi znaleziono przy nim 
podobną paczkę tytoniu z kam ieniem  i nawozem. 
W obec dowodu winy Sch. aresztow ano.

DO CZASU DZBAN WODĘ NOSI.. Niejaka M. 
O rtyńska, lat 25, sta le czytyw ała anonse w  dzienni­
kach i gdzie tylko poszukiw ano dobrej, uczciwej słu­
żącej, zaraz zgłaszała się do służby. Lecz najczęściej 
pod1 przybranem  nazwiskiem  Emilii Franków nej, cza­
sem  dla odm iany Bobrzyńskiej lub Bobrykównej. — 
Ostatnio zgłosiła się do p. Dogilewskiej przy ul. Glj 
niańskiej 4. Tu pozostaw iła swój płaszcz na zastaw , 
sam a zaś udała się rzekomo po sw ą książeczkę służ­
bow ą, po drodze jednak skradła na szkodę p. D. g ar­
derobę w artości 30.000 kor. Podobnie skrad ła u rad 
Soli sześć ubrań i inne rzeczy w artości 20.000 kor., 
oraz wiele rzeczy u rad . Topolnickiego. Ostatecznie 
po długich zachodach inspektor poi. Riedler areszto­
w ał ją przy ul. Grodzickich 1. Poszkodow ani roz­
poznał' ją jako spraw czynię kradzieży.

ARESZTOWANIE CIEKAWEGO PTASZKA W
kaw iarni ,,Abazia‘‘ aresztow ano niejakiego Antoniego 
d ‘Flori, k tó ry  taką legitym acyą się  w ykazał. Doku­
m ent ten w ystaw iony był przez mtsyę w łoską w  W ie­
dniu jako włoskiemu porucznikow i, dopisek zaś kon- 
ferencyi poKOjowej w  P aryżu  zezw alał nosić mundu­
ry  państw  koalicyjnych. A resztow any przebierał się 
w różne mundury, a ujęty został w  m undurze kapra­
la polskiego, śledztw o ustaliło, że jest on zwyczaj­
nym oszustem , bo tylko w  niew oli w łoskiej nau­
czył się nieco języka włoskiego. Znaleziono przy 
nim  Ahełe pieniędzy i adresy różnych dziew cząt. — 
Śledztwo w  tej spraw ie ustali, skąd on pochodzi i 
jakie in teresy  w iązały go ze Lwowem.

—o—
WYDAWANIE M ^K I I CHLEBA. Z powodu chw i­

lowego zepsucia się  młyna, k tóre zresztą  już zostało 
usunięte, nastąpi pew ne opóźnienie w  w ydaw aniu 
m ąki piekarzom , a w ięc i wypieku chleba. Cała na­
leżna jednak ilość chleba za bieżący tydzień będzie
w  ciągu tygodnia wydana, gdyż potrzebna ilość zbo­
ża nadeszła.

MIEJSKI ZAKŁAD APROWIZACYJNY.
—o—

KTO ZNALAZŁ trupia rękę i szczęście sw e u- 
gruntow ał przez to na w ieki? Miłość i bogactw o 
pójdą w  jego ślady, bo ta  relikw ia słońcem, drog i
życia oświeca. S traszna inkwizycya na stoś palący
skazująca nie zdoła zniv’eczyć cudów jej działania 
i m artw a ręka pow iedzie ku szczęściu tego, kto w 
zaparciu się i odw adze wyjmie ją ze szkatuły znaj­
dującej się w  kościółku św . Leona. Z nadzwyczajną 
fantazyą przedstaw iony, bogaty w  treść i pomysły 
obraz w prow adzający nas w  średniow ieczne czasy 
inkwizycyi w  ciemne i niezbadane czasy to rtu r i 
stosu płonącego w yśw ietlony będzie od 2. grudnia 
1919 w kinie „W anda" ulica 3-go Maja pod tytu­
łem „Trupia ręka Cagliostra".

Dyrekcya kinoteatru „Wanda" chcąc zadowolić 
swą P. T. Publiczność nie zważa na trud sprowa­
dzenia tak drogocennego filmu, granego z nadzwy- 
czajnem powodzeniem we wszystkich stolicach Europy 
i mimo wysokich Kosztów pozostawia cenę wstępu 
w  tej samej mierze co dotyehezaś.

Detag&O' żydowscy wezwani do 
Paryża w sprawie Gaiicyi wsch.

W iedeńska „Jidislie M orgenpost1* z 16 Iisfop? 
donosi: Jak w iadom o rozpoczęła kom isya dla  
spraw polsk ich  na konferencyi pokojowej dnia  
9 but. dyskusye nad projektem  angielsk im , 
w edług którego Polska m iałaby otrzym ać z ra­
m ienia, Ligi Narodów m ąndat nad Galicyą 
w schodnią.

By naradzić się nad tern stanow isk iem  ży ­
dów tv przyszłej Gaiicyi w sch. i w ysłuchać opt* 
mi delegatów żydow skich , zaw ezw ano do pp. 
dra R eicha i dra Ringla. W yjechali oni przed 
kilku dniam i do Paryża.

—O—
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ARESZTOWANIE KOMUNISTÓW.
WARSZAWA. 1 grudkua. (Pat.). „Gazeta P o­

niedziałkowa" donosi, że przez całą noc z so­
boty na niedzielę w ładze państw ow e cvw ;!ne i 
w ojskow e pracowały, aby wykryć gniazdo bol­
szewickie. Dokonano szeregu rewizyt w  upa­
trzonych lokalach na W oli. Nad1 ranem cały komi­
tet w ykonaw czy komunistycznej pariyi robotni­
czej polskiej został aresztowany.

— o—

STREJK GÓRNIKÓW AMERYKAŃSKICH.
GENEWS. 30. listopada. W edług doniesienia z 

W aszyngtonu pertraktacye między w łaścicielam i ko­
palń, a górnikam i zostały przerw ane.

W łaściciele m ieli się zgodzić na 20 p ro c ."p o d ­
wyżkę w ynagrodzenia, natom iast Odrzucili projekt mi­
nistra pracy co do 30 proc. podwyżki. -

K ongres party i robotniczej żąda nacyoraiizaeyi 
kolei, banków  i w szystkich w ażniejszych gałęzi p rze­
mysłu, 8-godzinnego dnia i 44-godzinnego tygodnia 
pracy. O drzuca pow szechny obowiąze* służby w oj­
skow ej, żąda zniesienia senatu  i uznania -epubJiKi 
irlandzkiej.

Mi fflltoy 
M u m n  i. i

Od soboty  29 l is topada br. j v  •  •  ____  » a L t *  5 a*l0Wa * H dWH

!! Niezwykła Atrakcya u  u z i e j e  m ę z a t i u  p o ł ą  n e g r i .
•:> i.Z >1 Ił S>.<



„DZIENNIK LUDOWY4' Nr.

Półdniow y s tre ik  p ro te s ta c y jn y  i w '^ c
w  'W arszaw ie.

M anifesiacya proletaryam  w arszaw skiego, zapo­
wiedziana na piątek przez W arszaw ską Radę Del. 
Rob. N-S
na znak protestu przeciw ko w ygładzaniu ludności 
robotniczej prow adzeniu d i l z e j  wojny n ą  W schodzie 

i reakcyjnemu rzędow i Paderew skiego 
w ypadła w tym dniu, kiedy p. Paderewski, po dy- 
m isyi całego gabinetu. * przystąpił do tw orzenia no­
wego rządu.

Hasła, rzucone do fabryk, zakładów  i do szęró- 
kleh m as robotniczych, odpowiadały nastrojpm  i zo­
stały  głęboko odczute.

Na wezwanie R. D. R. i organizacyi w arszaw ­
skiej P P. S.

Komuniści zaś, ciągnąc tow. Jaw orow sk ago, po­
szli w  kierunku więzienia. Udało im się pochwycić 
dwa sztandary  pcpoeaowe i zbroi.ii w  połamane 
drzewca i z uzbrojoną bojówką odw ażnie szli na­
przód.

Gdy się nasi tow arzysze zoryent awałi w sytua- 
cyi, podążyli za nimi by udarem nić ich plan i odbić

Bohaterzy komunistyczni zrezygnow ali z pójśŁ”*J 
pod więaieńie i

poprosili 'Uciokii i rozgypali się.
Cała ta aw antura zaw iera sporo momentów h<r 

ir rc rn y e h j Mogi.i jednak doprowadzić do sm u tn y *  J 
następstw  Prz,koo zajście podczas wczorajszej i";t- 
rdlestacyi dowiodło raz jeszcze, że

kontujLŚJi nie cofają się przed zwykłam! prowok3' 
cysmi. że gotow i są narazić tłum manifestujący1*1 
i juk podia tchórze chow ać się sa piecami robo*' 

njfeów.

byleby w ywołać zam ieszanie i chaos, w nadziei, żen a s z y c h  t o w a r z y s z y .  P r z y  u l. L i t e w s k ie j  d o p ę d z ib   „ _____  _ ______

p o c h o d z ik .  Z a c z ę ł o  s i ę  p r z e p y c h a c i e  i w a lk a  n a  p ię -  { m ó s / u d a  s i ę  c o ś  w  z a m ę c i e ' w r ł o w i ć ,  i f

ś c i .  T o w a r z y s z e  n a s i  n a d b ie g l i  w  dużej i l o ś c i  ) W s p a u la k ł  d e m o i i s t r a e y ę  p r o k L ir y a lu  w a r s z u ^

s i lą  z a t r z y m a l i  k o m y n w t y c z r y  p o c h ó d 4' n a  , &  k o m u n iś c i  z a k o ń c z y l i  b u r d ą  -  ; ty m  r a z e f l1- 
n d j t c  j  j j-;.k za -.vk za . p r z y n o s z ą c  k o r z y ś ć  j e a k c y i .

o k r ą ż a j ą c  m a s ą  t o w .  J a w o r o w s k i e g o .  j 'Z a jś c j3 . '^ a w s z y s t k i c h  ś w i a a o p y c h  r o b o t 11’
, K ie d y  j e d n a k  b o h a t e r z y  k o m u n is t y c z n i  z s ju w a -  1 k a w  p u w .n n o  s ł u ż y ć  z a  p r z e s t r o g ę ,  ż e

w s z y s i  !•£ a ~y?.i i ł  ia d y  p r z e r w a ły  p r a c ę  o d  P °"  ż y i i .  ż e  z b l i ż a  s i ę  k i lk u  ż o łn ie r z y ,  s z y b k o  s i ę  r o z -  '• . u u i i o i t ó .a  n J . ż y  r u g o w a ć  z e  w s z y s t k i c h  in s iy ł* 1'

p r ó s z y l i ,  b y  p o t e m ,  ja k  „ n ie b a z p ić c z c ń  i w o ’" w  p o  ; c y i  r o b o t n ic z y c h

s t a c i  k ilk u  ż o ł n i e r z y  in i n ę ’0 , z n ó w  r o z u b .e z ą ć  w i e  j i  d o  ż a d n y c h  a k c y t  n ie  p o p u s z c z a ć ,  b o  u d z ia ł  tych
c o w a n ie .  S ł w o z c i e  p o  k i i k u d z ia s .ę e iu  m in u ta c h  u d ^  j n ę d z n y c h  r o z b i j a c z y  n»H> w  s o b ie  z a r o d e k  s ła b o ś c i

i z a m ię s z a n i a .

ludnia.
Tram w aje stanęły około godziny 12-tej-

Na plac Teatralny sław iły się niezliczone iłu 
my robotników. Nadciągały pocnody ze sztandaram i {q się uwolnić tow arzysza Jaw orow skiego i innych 
ze wszystkich stron W arszaw y. j i w rócić do miasta.

Robotnicy zakładów  automobilowych na P ra d z e ' 
na czele swego pochodu
nieśli czarny plakat z trup ią głów ką i napisem : 

śm ierć paskarzom 44 i ntalą drew nianą szubienicę ze 
strycznim n nad nim.

Około godziny 3-ciej Cały plac zaroił się od łu­
dzi. Trybuny dla m ówców urządzono w  trzech punk­
tach placu.

W szyscy mówcy m ówili o kaiastrofie aprowiza-

K o n f e r e n c ja  ko biet.

karstw a, o represyach w stosunku do robotników , 
o prow adzeniu bezmyślnej wojny i konieczności po­
koju na W schodzie, o zam achach na zdobycze ro ­
botnicze i wolność klasy pracującej. Okrzyki: 
„Precz z rządem  P aderew skiego41* „Precz z wojną 
na W schodzie4 i,Precz z Sejmem reakcyjnym ;4, -

. śm ierć pasknrzom 44* ,,Niecą żyje rząd rotoSniczo- 
w łościanski41 .Niech żyje P. P. S

Konferencya Przedstaw icielek P racy Partyjnej sm a dla kobiet, czeka na deeyzyę Konferencyi. Liw--1'  
wśrócl Kobiet odbędzie się nieodwołalnie drąa 7 j 8 żając więc, że odkładanie term inu Konferencyi r ó w  
grudnia b. r. na się zawieszeniu na taki sam okres czasu prnc>

Centralny W ydział Kobiecy, przyznając zupełną dla której /W y d zia ł został powołany, wzywam y to-
i tow arzyszy ze w szystkich dzielnic, aby 

go jeszcze, czasu, starali się du­
że względu na lepsze przygotow ania Konfcrsucyi, nie trzeć wszędzie, guzie praca w śród kobiet już is tn i"

cyjnej, k tóra nas spotkała, o zlej woli i  niedołęstw ie (słuszność tym towarzyszkom , które uważają, iż pi za- w arzyszki i. lowarzy: 
rządu reakcyjnego i burżuazyi, o tolerowaniu pas- sunięcie tego term inu na styczeń byłoby pożądane ..korzystając z  zo-.tale.

je, łub zapoczątkowaną być może, w yborów  delegd" 
tek dopiłnowuli, wnioski na Konferencyę przyg0'

uw aża jednak za możliwe uwzględnienie ich życzs 
nia.

Zadaniem obecnego W ydziału, który nosi &ia-1  lowali. 
rak ter tym czasowy, ponieważ w skład jego z ko- Nte zapom inajrn ,, że Konferencya ma stanowK 
mleczności mogły w ejść tylko tow arzyszki z W ar- j punkt wyjścia dla tak niezmiernie doniosłej pracy 
szawy, jest głównie zwołanie Konferencyi. j ’k sJcyailslyezne uświadom ienie kobiety, bez kto-

W szeika in ic ja tyw a jego w spraw ie o iganizow a- rago zwycięstwo proletaryatu jest nie do D o m y śl' 
nia pracy, jest na razie, jeżeli nie zupełnie w s trzy -i nia! ■ -  - ■-* -

wznoszone z tysięcy piersi robotniczych, tow arzy- i maną, to w  każćTym razie bardzo ograniczoną, Centralny W ydział Kobiecy P. P. S.
„„..t.. kt.„ „„i.n. ,„ j  Spraw a tak doniosłej wagi, jak w ydaw anie pi- * —o —-

m m m m m m  ■ m m m m m m  m n & z? -s sa a ss?  m

szyły przem ówieniom . Nie zdołały zakłócić jedności 
i solidarności zebranych tłumów wystąpienia w ar­
chołów komunistycznych, k tórzy z pośród zebranych 
a naw et i z mównicy usiłowali szerzyć swoje ha­
sła, a w ięc głów nie napadać na PPS.

Po skończonych przem ówieniach trębacz dal ha­
sło do form ow ania pochodu.

W pochodzie brało udział kilkadziesiąt tysięcy 
osób.

W zorowy porządek panow ał przez całą drogę. 
Zdarzyło się jednak przy zbiegu ulic M arszałkow­
skiej i  Jerozolimskiej przykre zajście. Grupka kom u­
nistów , w spom agana przez prowokatorów' i różne 
ciem ne indywidua.

ifóiłowala pchnąć bezbronny i spokojny tłum w  stro ­
nę w ięzienia M okotowskiego 

rzekomo w celuj uwolnienia więźniów politycznych.
Prow okacya była w  danym  Wypadku jasna; n ,„i 

jbw arzysze ostrzegali przed skierow aniem  się do Mo­
kotow a, przed bezmyślnem narażaniem  życia bez­
bronnych ludzi. A gitatorzy komunistyczni jednak za­
częli tłum aczyć tłum owi, że ci. co pochód prow a­
dzą, chcą ich zdradzić, boją się, zwodzą robotników  
i  t. p. Sami nie odważyli się pójść; chcieli pociągnąć 
za sobą robotników  ze sztandarem  P. P . S.-owym 
bv się za nimi ukrywać, skorzystać z okazyi i wy­
tw orzyć zamęt.

, j dowasteJyę. Uaua miejska musi stosow nie wpi.V'
j t i S t  n f i ^ y f l b !  i nęć na Magistrat, by zajął s ię  w ycięciem  drzc-W

Członek M. S. O. D zidnicy I., prof. Dr. Ku- i U ^ ^ z r o n y c h  i •prztprowad'; ił to w edle pewne; 
bik pisze: Jest drzewo, naturalny dla tych. którzy IS° *  ^ory obm yślonego planu przez c z y n n i
sami zetną i ukradną. Czy oni jednak najbardziej 'iap},owe Uzyskane w ton sposób drzewo należa ł
potrzebują, wątpię. Już rozkraczono w s z y d k ^ f  ̂  razdziehe pomiędzy ubogą ludność naszego 
nnrk-pnw a fAraz uwrtnaia rir pwa w  nnrJraph j ITU^Sta. C<3łe iSpOiecZCÓstwO powinno do.nagaćispoiecz
i na cmentarzach. To, co się d ioje na cmc-ntarza 1 o c ‘ir3a^ cmentarzyska i żijdac sprawozdania pu- 
stryjskim, oburza każdego, bezprzykładny wan- i b 'i-v n Ł . y< komu w ycięte drzew o s ię  -dostaje. O" 
dalizm wycinających a jes :eze więcej obojętnoś
tych, którzy złemu zaradzić powinni, a tego nie 
czynią.

Cmentarz stryjski będzie prawdopodobr^c 
przemieniony w  park, z za ch o w a n i®  pomników  
i grobowców. W  tym celu trzeba s^tch* chore nie 
•potrzebne i m g ę ste  drzewa wygjnć. Ta^rj^h t rzew 
będlzie bardzo wiele. Nai-eży w ięc jak na’pi4?dzej j

próo; drzew na eman tar z och i w  parkach josi je­
szcze kilkanaście suchych topoii nad stawem  peł­
czyńskim i za rogatką stryjską. Przy dbbrych 
chęciach znajdą się  ludzie 1 do wycięcia tych 
drzew. W  ten sposób pi ̂ oprowadzona akc/J  
przysporzy zarządowa miasto sporą ilość drzewa  
którcm m oże zaopatrzyć tych najbardziej potrze­
bujących. 2  akcyą w tym kierunku nie n a le ż y

w ystarać się o  pomoc w ojskow ą do wycięciu jj z w l e k a ć ,  b o  t a k  c z y  t a k  d r z e w a  t e  r o z k r a d r u i ,

drzew niepotrzebnych. M. S. O. musi sąo zająć 
wraz z policyą nadzorem, by w s !rzvmać ća'szą

i p iszcząc p rz y  lem  n a jrz a d sz e  i najp iękn iejsze

-o —

NIEMCY ARESZTOWALI POSŁA POŚPlECRA.

KRAKÓW, 1 grudnia. (Pat.). B. pras. kresów 
Pociągnęii za sobą kilkaset osób i zmusili s.łą j zachodnich donosi, że dziś w nied- clę otrzym ało

kilku Chorążych i  tow. Jaw orow skiego, który zna- j w iadom ość, iż członek Sejmu ks. Pośpiech został
aresztow any na Górnym Śląsku. Równocześnie o-lazł się chwilowo w środku grupy komunistycznej 

do pójścia do Mokotowa.
Grupa kom unistyczna z bojowcam i ruszyła z k rzy­

kiem na lewo w ulicę M arszałkowską.

0ibrzym i2 w iększość nie poszła za podszeptem pro­
wokatorów

i sk ierow ała s it w stronę Ogrodu Saskiego. Mani- 
festacyę wobec zam ięszania rozwiązano, sztandary 
zwinięto i tium powoli zaczai się rozpraszać.

trzym ało bturo prasow e inform acyę, że nastąpiło czę­
ściowe przesunięcie sit wojskowych niemieckich na 
Górnym Śląsku i wzmocnienie kordonów. W  rniej- 
scowośąiach, gdzie było dotąd po 30 do 40 żol te- 
rzy, jts i obecnie po 100 żołnierzy i więcej. W  Trzy- 
nle zjaw iła się  już arty lerya niemiecka.

—o —

POW RÓT M&CKENSENfl DO NIEMIEC.
WIEDEŃ. 1 grudnia. (Pat.). B. K. M arszalek pol­

ny Mackensen przybył do W iednia w podróży sw o-l 
jej do Niemiec pociągiem spacyahiyin z Budapesztu. 
Pociąg siał pod asy Stancy <| żołnierzy francuskich. Na 
przyjęcie zjawili się na dworcu reprezentant riiemiie- 
cklego poselstwa z członkami tego poselstw a, w ic­
ia członków stow arzyszenia państw ow o - niem ie­
ckiego (Reiehsdeulsehen Yereines). M aekensen w 
mundurze huzarów  z jorderem ,,Pour la m erite44 dzię 
kaw ał z okien wagonu salonow ego za owacyę. Kil­
ka dam ofiarował© M ackensenowi kw iaty. Po pół 
godzinnym postoju pociąg udał się w dalszą drogęi 
uo Niemiec.

TEATR STYLOWY

Cfeitiii-r r a
a

Od piątku 28 l istopada  6. r. Najpiękniejrza A m erykanka " w znakoir‘:t,v'm obrazie-r  - słynna gw.uzda filmowa - * fe l M  f a l S M i  U  dramatycznym w 5 częściach
JXT O W O Ś O

Lv,óv/, ul. Akademicka 8. PORAŹ Plttlizy W! LWOWIE! W i o s e n n e  b u r z e  w  ż p i a  j e s i e n i
Z i  Ma Poi
Minione dni n:ęczeiis‘v>r 
i ciiwaiy oręża polskiego
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Pn*by zjtidnoezenba s ię  so sy  alistóia?
w  N ie m c z e c h ,

-^'ch 
go

P foliem  zjednoczenia stał się  nara
aktualny, a sytuaeya dla urzeczywistnienia 

jest obecnie pomyślniejsza, niż kiedykolwiek 
Przednio. Coraz zuchwalsze występy reakcyi 

s'^iadiomiłv 
PWicy, że

{{.AL
1 “'‘zptacz&ńsfwc koni»eVi'5k cyt staje gro.

V v:

w reszcie przewódców socyaHstów

z nem  za  ■•ailt.eaen! un-a.
w zyw ające, d ź jen  p o  dniu p o w ta rz a ją c .. SjS ric- 

. ° a s tra c y e  w szech n iem có w  n a  cześć  H elfferieha, 
^ ihdenbu rga i  L u d cn d o rffa  okazał;/, ja k  rjjn :i 
^ 1 ®  się  re a k e y a . zw ła sz cza , że  za ch o w a n ie  &*ę 

•ełkiej części w o jsk  o b ro n y  p a ń s tw o w e j w o b ec  
.fc‘i d e tn o n slracy i w y ra źn ie  d a je  do  p o z n a n ;a po 
. jej s tro n i

m cit- »łaS®¥ lew icy samach na de cokratyczno  
pańamer a.ny ust, ój państwowy.

.'•oecł z Kolonji, Meerfeld zajmuje bardzo scep­
tyczne stanowisko w obec zamiarów zjed n oczen i, 
me wierząc, by ze skrajna lew icą J" komunistami 
można 'było zawierać jakikolwiek sojusz. Meer- 
feld uważa, że raczej można się złączyć w e  
wspólnej pracy z chrześcijańskimi związkami za­
wodowymi-

Jeśli się chce zaiem  rozerwać koajcyę bur- 
żuazyjno-socyalistyczną, nie dając równocześnie 
burżuazyi wszystkich aiutów dó ręki,

nftiSj się stworzyć poprzedmo wszystkie dane do 
uiworzeflja potężnego socyah jtyczsiego bloku rzą.

dow ego. ( “
A to da się osiągnąć nie odrzucaniem wszelkich 
prób porozumienia się i negowania możliwości 
współpracy obu odiam ów socyalistycznych, jak 
to czyni lewica, lecz wspólnem porozumieniem  
sj,ę co db metod działania, co do taktyki.

Oba odłamy soeyalistyezne w idzą i Izdają so ­
bie sprawę z grożącego niebezpieczeństwa re­
akcyi. Prawica skłonna jest wobec tego do pod­
jęcia prób zjednoczenia, lewica prawdooodoDme u 
stąpi ze sw ego nieprzejednanego stanowiska, u- 
suwając na drugi plan względy partyjne, gdy 
chodzi o  ratowanie zagrożonych zdobyczy cap­
iego socya^zmu.

Ja
stoją sympatye tych wojsk, Sc :n; 

s ‘̂e się rozegrały przed pariamentertf i w koaji. 
śledczej otwarły niejednemu soCya’jśc!e zpra- 

ic>r oczy a okrzyk ostrzegaw czy Seheidemanna 
j ^ eprzyjaciel stoi na prawo!" jest tego wyrazem. 

a licznych zgromadzeniach socca id ó w  prawico-tyy

Czy osazie kunies świata 
17 grudnia.

W ostatnich czasach ukazały się przedruki z ga~ 
z‘et zagranicznych, o mającymi nastąpić końcu św iata, 

jest naw et data tego kataklizmu na t7—20.

•Vt;h zaczynają się podnosić hasła.
'-V v Ł

Podana 
n6na.

i P rofesor P orta  tw ierdzi, że poważny kataklizm 
g a j ą c e  do z jed n o c ze n ia  s;ę  p to  s ,.a ;y a  u i#o. .g ro z i ziemi w dniach 17—20. grudnia br. i dodaje, 

ec  ro sn ie a g j*  n i? b ; zpiec Łł -.wa zCtiiiC VL. | najwięcej mogą być zagrożone Siany Zjednoczone, 
f-ecz n ie ty ik o  .w ś ró d 1 so c y ah stó w  p ra w jc y  i. 1 K atastrofa obejmie nie tylko naszą ziemię, inne p]a- 

3 aje  d ąż en ie  do- z jednoczen ia . R ów n»sż w ielu  j nety rów nież zostaną dotknięte tą  katastrofą. Sześć 
">nków p a r ty i n ieza leżn y ch  so c y a ’i i tó w  p o ję ło , planet w

alk bratobójczych skoń 
tylko klęską całego soeya'i.m u  

Próby porozumienia się, w śzczęię

,jC ciągłe prowadzeni 
h. Się musi 
^ u ic c k ie

^rzez n iek tó ry ch  p rz e w ó d c ó w  obu od łam ó w  do- 
*jroW adzjły do p rze k o n an ia , że p o łą c z e n i- się so - i 
l i s t ó w  o raw llcy  i n ie z a le ż n i ch w  celu uczciw ej 

° h y c z r e j  w s p ó n e j  p rac y  n ie  n a t r a b  no ża "ne 
,('przc-2w y c ię ża ’n e p rzeszk o d y .

Cn db tego
ię se j z ro e S S ip n m  okazu ją  soC yabśei prałWjCy. 

^  C e n tra ln y  k o m ita t dla z je d n o c z :n ia  so c /a lu e j 
.^ “"■okracyi z w ró c ił się  do z a rz ą d ó w  o b u  p a r ty ' 

p ro śb ą  u  d e leg o w an ie  o só o  celem  ro zp acze -
1 ?

Wi:

laszego ultiadu Blonecznegdf jak M erkury, Mars, 
Wenus, Jaw isz Saturn i Neptun, a w tej liczbie 
ostatnie trzy największe, ugrupują się około słońca 
w  tan sp-osób, że będą się znajdowały przez pewien 
czas po jednej stronie od siońca, kiedy po prze­
r w  naj zajmie położenie planeta Uran.

Spotęgow ane działanie przyciągające owych sze­
ściu planet łącznie z przyciąganiem  Uranu w ytw orzy 
prąd.< ę-Llt ro-m agnetyczne ogrom nego napięcia, któ­
ra b|gk> przebiegały m iędzy pow yższem i planetami 
w y.w arzając na słońcu ogrom ne w iry w postaci wiel­
kich plam. W skutek tego

tim-trp-i ztrni- j :z ę r :e prom isninw auja ełc-ńca 
co znów pociągnie za sobą rozm aite zaburzenia w 

1 noszej atm osferze."'jak olbrzym ie burze, śnieżyce, u- 
' lewy: w u k an y  zaczną działać, w yrzucając potężne 
| masy lawy, a trzęsienia ; i?mi będą im tow arzyszyły. 

Tyle astronom  P orta . Niestety, szczęście dia nas, 
. , a niesECzęści • dia przepowiedni p. Porty, żc koniec

Sto”, 1 y  o p rzcp i o w ad z eą ie  zam d n icze ; s je y a .j -  kwinta, o jakim pisze ów  astronom , nie nastąpi. Nie 
^ ncj p o  i ty ki . O gó .n ; .tow e to  u za sa d n i jn>e n ;e n asifjpi dlatego że astronom  P orta  zapomniał, iż ma- 

'a rc z a  cha u m o ty w o w a n ia  o d m o w y ; n a  ezy  \ £a w szystkich planet naszego układu słonecznego 
ieyż',')^s ' 'c a a ^;. ze C 3ntra ,n« ^ im i te t  p a rty i n 1 za - j pu-uowi zeLdw ie jedną 750 tą  część masy alońsa 

Cn m e chcc uprż3d .m a uchw 3ł kon^iY SJ, ,iuó- j a  0(jł^g jośd . na jak ich-znajdują się wielkie planety,

rokowań. Pariya oiezatoznyeh*'•** i-1
Ute z ęodzua s-e na ,o,

Qś> «• i . , .j., m*aclezai;>c. że „zi-eonoczenia m oże dojść do
k|? * u  tylko na podjtaw^e proielaw ackiej wali.i

fv ‘O zpocząl s ię  30 lis topada , 
kvi iz pomiędzy niezależnych, którzy w^rzą w
nwośe porozumie

ką h - k io re m u sia ła b y
i-i, 
Sf I'

s ta w ia ją
prawica

dwa waran.o, 
socyabstyczna

^ d :żić; ustąpienie Noskego. a wraz z tern prc.e- 
d i^hisnic w ojsk obrony państwowej w pra wd.-Jw.e 

sokratyczną ..obronę ludową" (Volkswshr) i 
IPieme socya’istów  prawicy z rządu koalieyj- 

ck?3, jeżeli ta kooccya ni o chce wypetaić - zasa- 
‘ iczych, min;m a!nych postulatów socya nych,

j W śród prawicy soeyalistyezne] istnieją nato- 
. afct obawy, że znie-iimic militarnego systemu  
N°sk eg o

i*
J gdyż tyiko te mogłyby wyw ołać jakieś dosirzegnlnfc 

zaburzenie na słońcu.

wyaDszą b liu n y  kilom etrów  
{z wyjątkiem odległości Jow isza). S tała m asa planet 
w  porównaniu z m asą słońca, ogrom ne odległości, 
w jr.kich obiegają wielkie planety OKoło słońca 
wszystko to razem  z punktu widzenia mechaniki ru ­
chu planet
stenow czo przc-czy tregicznem a wnioskowi aitrono- 

ma Porty,
Am rozw ażania teoretyczne, ani też obserwacye 

powierzchni słońca nia potw ierdzają zbliżania się koń­

ca św iata. Przepowiednie końca św iata astronom a 
P orty  należeć będą do wspomnień, jakich już tyle 
zanotow ała kronika o końcu św iata, a z których 
żadna się ni-e sprawdziła. M. Bialęck: .

K o m u n k a t u

KLUB HADNYCh  P. P. s . odbędzie posiedzenie 
w środę o jo d z . 6.30 wieczorom w lokalu Rynek S.

Z m Z Ą C  UNIWERSYTETU LUDOWEGO odbędzie 
posiedzenie we wtorek o godz. 6‘30 wieczór, w lo­
kalu plac Akademicki ł. 1.

WIECHOS ŚW . MIKOŁAJA urządza Koło am ator­
skie. knfiarzy we Lw owie przy ul. Zielonej I. 4, I. p. 
z program em : 1. Zabaw a dla dzieci; 2. .Powrót 
ta ty“, obrazek sceniczny w 2 odsłonach; 3. Św. Mi­
kołaj. Nasiępnie tańca za osobną opłatą. Podarki m o­
żna składać w komitacie od 2, grudnia w  godzinach 
w ieczornych w lokalu Slow.

O a t c s z e n f a  J y f c ę i s f r c t U .

CUKIER. M agistrat podaje do pow„zecnnej wia 
domości, ża z  końcem bieżącego tygodnia rozpocz 
nie się sprzedaż cukru ruerafinowanego w racyi po 
pól kilogram a na osobę za ściągnięciem  będącego 
w  posiadaniu m ieszkańców praw ego odcinka karty  
cukrowej za październik w cenie po 8 K. 60 hal. 
za kilogram  wraz z opakowaniem.

W  sklepach zapasowych sprzedaw ać się będ/.ie 
na praw y odcinek karty  cek-owej za październik po 
ćwierć kilogram a cukru i po 1 fiolce sacharyny w 
cenie po 2 K. 50 hal. za fiolkę

W zyw a się przeto P. T. kupców. Kierowników 
konsum ów oraz zakładów  i instytueyi, aby zgłosili 
się po pobór asygnat na cukier bezpośrednio 
w rnk j.k .m  z a k k u  .ie aprow.-zucyjn/m ul. Bema i. 21 
w  następującym porządku:

Dnia 3. grudnia: kupcy; dnia 4. grudnia kierow ni­
cy konsum ów; dnia 5. grudnia kierownicy zakladów
i instytueyi.

Z  • -Zarazem  przypom ina się mieszkańcom m iasta o- 
raz P. T kupcom i. kierow nikom  konsumów. że od­
cinki kart cukrowych poaobnie juk w  poprzednich 

ią c sc h  muszą być opatrzone nazwiskiem, adre­
sem tudzież liczbą legit/m acyi spożywczej właściciela 
w rubryce uwidocznionej na ten cel na każdym, 
odcinku karty  cukrowej.

^ p lae Akademicki 5

%cniećzia-łkii 1 grudnia 19,9 K u s i c i e l K a  M a j a
ASspania?^ N adio arcyzabawna  

dramat kom edya
indyjski ro 
5 częśc iach WARYAT.

O je»3E 5 .jS ^ ."W ia‘ES f o ł b c a

l i i i  I  l i  I  i B  w w  I r  D r u k a r n i a  S g t i ,  J a e g e r a
^  ^  A  *  »  , 4 " ^  = = = = =  w e  L w o w i e ,  u l .  B y l s e t u s i s s i i  3 d .

Amerykańskie O B U W I E
j u ż  n a d e s z ł o ,  Poleca również olbrzymi wybór lakierów damsk ch w najnowszych fasonach

i)n obuwia ad tfa Icmbaka, iwow ul Lcaicnów lin a  fra n cu si ich i skó 
rzan y cn  obcasach
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Wagę decymalną
wymienią ratami za thleb. 
Wiadomość w Administracyi 
.D ziennika Ludowego".

Blacharza “*on,obi-lowego 
MOTOR 

796 -3
przyjmie zaraz 
Kopernika 54.

Magazyn S I S
lego ma na składzie różne 
obuwie, pantofelki białe i 
p łócienne, czarne skórzane 
i lakierowane po przystę­
pnych cenach. 795—2

Cholewki s K -
kładnie i punktualnie wyko­
nuję polecając się Pp. maj­
strom  szewskim. Były współ­
pracownik firmy J. Wojcie­
chowski. Karol Bozoki, ul. 
Sienkiewicza 11. Pracownia 
wierzchów obuwia. 1543—2

Par.FabrykaJŁ*
ków w Myślenicach otworzy­
ła  Składnicę sztumpów oraz 
gotowyeh kapeluszy weLwo- 
w fe, K ościelna 8, Izba rę­
kodzielnicza, plac -Strzelecki. 
Posiada na skadzie sztum- 
py, kapelusze męskie, dam­
skie i dziecinne, dla drużyn 
skautowych, odnawianie ka­
peluszy, przyjmuje. Ceny 
niskie fabryczne. 1509—10

mmmmmm is i

L. 6680 /919 1552-3

Miejska elektrownia
zwracając uwagę odbiorców na rozporządzenie mi­
nistra spraw wewnętrznych z dnia 1-go listopada 

1919 r., dotyczące
ogran iczen ia  auźycła prądu e lek try czn e­
g o , zak azu jące w sze lk ieg o  rod zsju  reklam  
św ietln ych , o św ietla n ia  n ap isów  firm o­
w ych , o św ie tla n ia  ok ien  w ystaw ow ych  
i  ogran iczające o św ietlen ie  lo k a li p u b li­
cznych  i  m ieszk ań  p ryw atn ych  do trzech  
św iec  n a  1 m etr kw adr, podłogi (patrz szcze­
gółowe rozporządzenie), uprasza o śoisłe zastoso­
wanie się do tego rozporządzenia, w przeciwnym 
bowiem razie konsumentom przekraezająeym, 
zwłaszcza między godziną 4*tą a 7 mą wieezorem, 
te graniee zużyeia prądu elektrycznego, dafrfyis! 
prąd si elebtrycziEeio zostanie plączemy.

We Lwowie, dnia 26. listopada 1916.

Ha macy rozporządzenia min'sterstma 
kolei lelaznych id  Warszawie skraca się
term in do za ładow ania i w yład ow an ia  przesyłek  
ea łow agon ow ych  za ładow anych  i w yład ow an ych  
obow iązkow o przez nadaw ców  i odbiorców  do 
4  godzin dziennych . Godziny dzienne liczy  się 
od 8 do 18 godziny (8 rano do 6 w ieczór).

R ów nocześnie podw yższa się taryfow e postojo­
w e za przetrzym anie w agonów  ponad powyżej 
oznaczone 4 godziny w  ten sposób, że za każdą  

rozpoczętą godzinę pierw szych 24 godzin prze­
trzym ania pobiera się po 6 koron, za każdą 
rozpoczętą godzinę drugich .4  godzin przetrzy 
m an ia  pobiera się po 10 koron, za każdą rozpo* 
czętą godzinę dalszych  24 godzin przetrzym ania  
p obiera się po 20 koron od wozu. Rozporządze­
n ie  to  dotyczy także bocznic czy li torów  prze­
m ysłow ych  tak  co do skrócenia term inu w y ła ­
dow ania i załadow ania jak  co do w ysokości po  
•łojow ego. W szelkie poprzednie rozporządzenia  
w  tym  przedm iocie znosi się.

Biegle piszące
maszynistki

poszukiwane.
Zgłoszenia przyjmuje Główna Kancelarya D. O. G. 

we Lwowie, plac Bernardyński 1. 6.
1556—1 P r Ich, podpułk. ra. p.

rt»
-——-------------------------------------------------- .-------------------------Ę---------

Speeyalista chorób wenerycznych, skórnych i kosmetyki

Br. Henryk Onsmarin
ord. od 8 —10 i 3 —ó. Lwów, Kopernika 12.

kauczukowe i metalowe wy. 
W  konuje po najtańszych cenach

B y k  B t u B k o ,  X. I B  Maks Glaserman
Speeyalista  chorób skórnych ł wenerycznych

Di*. I. H E S C H E L E S
ord. od 10—12 i 3—5 pp. dla kobiet od 2—3 S y k stu sk a  16

D e n t y s t a  d r .  L e u J a n d o u J s K i
powrócił. Lwów, pi. Halicki I. 7, II. p.

(O G l

Latarki elektryczne w wielkim wykerze 
Baterye elektryczne t “ eP o r I
E S Ł  DOM EXP0RT0W0-HANDL0WY

MiCHAŁ

Wysyłka pocztowa tylko za poprzedniem nadesłaniem 
* należytości.

Me nubE. SReflije wapowo
POLIMER

i  * 0 1  . W K I  ,57° -3

imMm  ila imioiiD i emorti
L  W  Ó  t V  

H otel Francuski, pl. M aryackl
t a m i e  d c *  n a b y c i a

'k a r t o f l e
znakom itej jakości w  p izesy łk ach  w agon o­

w ych z natychm  astow ą dostaw ą. ,

D O S U C Z U W I  i

ŚWIERZBY
w y n t ę p t a j  ą o e  J  n b O  l i r o a t y  n a w o r a

MAŚ6 Dr. HELMERIGHA
CENA: 6 Kor., 12 Kor. I 18 Kor.
MYDŁO DO TEGO: 5 Kor. :i
ZIÓŁKA KREW CZYSZCZĄCE 4 Kor. 

J E D Y H T Y  * B K Ł A X >  i

I  EMM. LWOi. PUC SMMfflffl

a Zaliład dentystyczno- techniczny

\ Zygm unta Peke im anoa i  
■ *■ w ykonuje w szelkie roboty w edług S
■ najnow szych  system ów  £

S Lwów, Kazimierzowska 17, pasaż. ■

W p i s y  n a  l i u r s a

i f c i i i r i  i i i i
z y j  m n f  o ;

„EC0LEIEF0EME" nl. Pańska 14.

T H B U C E  I H g R O l K O B E  l i  3 0  

mOHOfiRHBSY 5REBRF E R .IS  
T A B L I C Z K I  n M m z n  l i  < 3

s r a n u E  j u m s o a g
m u t a l o w s j  

WYKONUJE 6UST0WN1E I SZYBKO JEDYNIE RRMA

D a  i FABRYKAM B  WSm E i l < * a  PIECZi-Sl
- ZAKŁAD - 
RYTOWNICZY

L w ó w  SYKlTUSHfl S3 I. PIĘTRO.

m i n  l i  węgierskie 
fflw I  U  H  i AUSTRYACKIE

p o  n a j m i s z y c h  c e n a c h  p o l e c a .  
H A N D E L  H E R B A T Y  i  K A W Y

RZEDŁA
w e  L w o w ie , u l. B u k o w s k ie g o  8.

Każdy palacz |||
___________________________________________ _____

3aa.xz.tai p r z y z n a ć ,  ż o

tsjtikl i fefóssfó! csrgaretuji *e

✓Ts/T „ S O L A L 1“
n a j l e p s z e .

mm

mm mm
m m m m m m m m m m m m m  m m m m

® 1 F H i S S P I P  i k a u c z u k o w e  i metalowe wy­
ka a  i 3 i u r  I aMOb a  konuje po najtańszych cenach

rytownik I. Goldgeier, Hj.

monogramy w złocie i srebrze
I wykonuje po najtańszych cenach

rytownik f  Goldgeier,
Z flB i M e s . o a L  I SPdak to *  o c k w w ie d ria la y : J a d  SZC ZY R Eh D noktem  A  a n t t n M  nas D n o  d i  S sk B ta siia  %


